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Wiosna to czas modelarzy! 
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po ze wspomnianych tu konkur- 
sów odbył sięw końcu marca w Byd- 
goszczy. Uczestniczyły w nim 152 mode- 
le lotnicze, kołowe i szkutnicze. Konkurs 
odbywał się w Klubie Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego. A oto zdobywcy 
pierwszych nagród w kategorii juniorów 
— do *17 lat: Piotr Masłowski, Tuchola 
(modele łatające kartonowe), Grzegorz 
Siepak, Więcbork (latające z napędem 
zdalnie sterowane), Jacek Pauka, Świe- 
cie (kołowe kartonowe), Marek Matu- 
rzyński, Bydgoszcz (kołowe z napędem), 
Paweł Kulpiński, Janikowo (szkutnicze 
plastykowe), Robert Rataj, Żnin (szkut- 
nicze z napędem). Łącznie przyznano 51 
nagród, w tym także nagrodę za rozwią- 
zanie techniczne (Robertowi Nowakowi 
z Inowrocławia i Markowi Maturzyń- 
skiemu z Bydgoszczy). Konkurs miał za- 
sięg wojewódzki, a wzięły w nim udział 
modele z 64 modelarni LOK. 
Tymczasem we Wrocławiu 3 i 4 maja 
odbędzie się konkurs modeli lotniczych. 
Przewidywane są starty w klasach: F4 
IA, B i C. Udział wezmą zarówno zawod- 
nicy indywidualni, jak i zrzeszeni. 
Przyznana zostanie m.in. Nagroda 
Specjalna Dowódcy Wojsk Lotniczych 
za najlepiej wykonany model samolotu 
w barwach polskich. W czasie konkursu 
odbędą się rozmaite imprezy towarzy- 
szące, m.in. giełda modelarska. (tok) 





t.T. Kłosowski 





KATOWICE (inf. wł.) 
W Szkole Podstawowej nr 11 
w Raciborzu powstał niedawno 
dziecięcy Teatr Piosenki. Zało- 
żył go nauczyciel muzyki, Hen- 
ryk Stempniewicz. Pierwsze 
przedstawienie na podstawie 
opracowanego przezeń scena- 
riusza „Sobota od wschodu do 
zachodu słońca”, z tekstami 
i muzyką pochodzącą z płyty 
»Gawędy« „W 80 minut dooko- 
ła świata”, odbyło się 7 marca 
br. 

W Teatrze Piosenki występu- 
je 120 dziewcząt i chłopców, 
w przeważającej mierze dzieci 


pracowników Raciborskiej Fab- 
ryki Kotłów, która wspólnie 
z Wydziałem Oświaty i Wycho- 
wania Urzędu Miejskiego w Ra- 
ciborzu roztoczyła patronat nad 
zespołem. 

Przygotowania do premiery 
trwały od września ubiegłego 
roku. 

Nużące próby, żmudne szy- 
cie kostiumów — wszystko to 
zajęło zarówno wykonawcom, 
jak i ich nieocenionym rodzi- 
com wiele cennego czasu. 
Efekty przeszły najśmielsze 
oczekiwania.  Zebrana na 
przedstawieniu młodzieżowa, 


a więc najsurowsza publicz- 
ność nagrodziła szkolnych ar- 
tystów rzęsistymi oklaskami. 
Godzinny koncert, w trakcie 
którego zaprezentowali wiele 
żywiołowych utworów i nieba- 
nalny humor sytuacyjny, wszy- 
stkim się podobał. 

Nie koniec jednak na tym. 
W najbliższym czasie dziecięcy 
Teatr Piosenki zaprezentuje się 
całemu społeczeństwu Raci- 
borza, a pod koniec czerwca 
da kolejną premierę związaną 
z zakończeniem roku szkolne- 
go. 

(kk) 





MUZYKA SILNIEJSZA 


Latające delfiny 


OD MIŁOŚCI! 


(PAP). Co w największym stopniu wpływa na emo- 
cje ludzi, powoduje przyspieszenie pulsu, skłania do 
płaczu lub, na odwrót, do rozkoszowania się szczęś- 
ciem? Według psychologów, którzy przeprowadzili 
ankietę wśród 250 studentów i naukowców uniwersy- 
tetu Stanford (stan Kalifornia), pierwsze miejsce 
wśród wzruszających człowieka czynników zajmuje 
muzyka, drugie — emocjonujące sceny oglądane w ki- 
nie i teatrze czy opisywane w książkach, trzecie — 
piękno przyrody i dzieła sztuki. Miłość znalazła się 
dopiero na szóstej pozycji. 


wcale się nie bawią 


Istnieje mnóstwo opisów, jak towarzyszące statkom 
delfiny bawią się, wyskakując wysoko z wody i szybując 
w powietrzu. Jednak wyjaśnienie tego zjawiska jedynie 
„;zabawowym” jego charakterem wzbudziło wątpliwości 
kanadyjskiego zoologa R. Blaka. Po długotrwałych bada- 
niach ustalił on, że delfiny wyskakują z wody, aby zmniej- 
szyć utratę energii mięśniowej. Rzecz w tym, że przy 
szybkości 12 mil morskich na godzinę pokonanie oporu 
wody wymaga znacznie większego wysiłku, niż tego ro- 
dzaju krótkie „„loty””. Podobnie do delfinów zachowują się 
pingwiny i foki. 








Kolejne kopnięcie z wyskoku 
jest jeszcze trudniejsze od po- 
przedniego. Do elementu lotu 
w powietrzu dochodzi obrót 
wokół pionowej osi ciała. Siła 
takiego uderzenia, wytworzona 
przez oba czynniki składowe (to 
jest obrót i lot), jest bardzo 
duża. 


Ćwiczenie 90 
Kopnięcie obrotowe 


w wyskoku tzw. 
„tornado” 


Rozkładamy ramiona w bok 
i wysuwamy lewą nogę 


w przód (rys. 68). Wykonujemy 
krok w przód nogą prawą, rów- 
nocześnie przenosząc ramię 
prawe w górę, a lewe do prawej 
strony klatki piersiowej. Całe 
ciało wykonuje obrót o 180% 
(rys. 69). Przenosimy ciężar cia- 
ła na prawą nogę. Lewa unosi 
się w górę i ciągnie po łuku na 
zewnątrz. Ciało cały czas się 
obraca (całe kopnięcie to obrót 
o 360"), wyskok następuje po 
odbiciu z jednej — prawej nogi 
(rys. 70). Kopnięcie również 
wykonuje się nogą prawą. 
Wznosi się ona, prosta, po łuku 
do wewnątrz. W najwyższym 
punkcie lotu następuje uderze- 
nie nogą w lewą dłoń (rys. 71). 


To warto zapamiętać: 
a) uderzenie następuje za- 








wsze z nogi, z której się wybija- 
my w powietrze; 


b) obrót musi być w osi pio- 
nowej, prostopadłej do podło- 
gi. Inaczej stracimy równo- 
wagę; 


c) kopnięcie następuje 
w najwyższym punkcie lotu 
i obrotu; 


d) „wiatrak” ramionami wy- 
konujemy dynamicznie, zgod- 
nie z obrotem ciała. Nadaje to 
odpowiednie _ przyspieszenie 
i zapobiega stracie energii; 


e) można ćwiczyć kopnięcie 
bez uderzenia w otwartą dłoń. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 


Zhang Hongmei (Chiny) — mistrzyni długiego miecza 














esteśmy uczennicami Il klasy 

I LO im. T. Kościuszki w Stara- 
chowicach. Interesujemy się archeo- 
logią, teatrem, filmem i piosenką. 
Chcąc dokształcać się artystycznie, 
wstąpiłyśmy do 111 Drużyny Artys- 
tycznej im. K.K. Baczyńskiego pro- 
wadzonej przez wspaniałą druhnę 
Ludmiłę Mazurkiewicz. - 

Zawsze pragnęłyśmy brać udział 
w przedstawieniach teatralnych 
i spotykać się z ciekawymi ludźmi. 
Zapewnia nam to drużyna. Jeździmy 
do teatrów, rozmawiamy z reżysera- 
mi i aktorami, współpracujemy z pa- 
nem Adamem Hanuszkiewiczem. 
Druhna włożyła i wkłada wiele trudu 
w wychowanie młodzieży. Bardzo 
mile wspomina „111-tkę” nasz tato 
i jego dwie siostry. 

Liczna grupa młodych ludzi roz- 
sławia jej imię w Polsce, a nawet 
w świecie. 


rużyna składa się z uczniów klas 

1--IV. Wśród jej członków panuje 
prawdziwie ciepła i serdeczna at- 
mosfera. 

Nie ma osoby, która wynosiłaby 
się ze swoimi zdolnościami nad in- 
nymi. Starsi zawsze służą radą. Jest 
naprawdę cudownie. Wszyscy two- 
rzymy wielką rodzinę. 

Bardzo lubimy zbiórki drużyny. 
Świetnie wypadło na przykład spot- 
kanie w harcówce dnia 14 XU 1985 r. 
pod hasłem „Wspomnienie lata”. 
Każdy przyniósł jakąś pamiątkę zwa- 
kacji. My miałyśmy okazję pochwa- 
lić się skorupkami naczyń glinianych 
i przepalonymi kośćmi przywiezio- 
nymi z obozu archeologicznego. 
Opowiadałyśmy zebranym o pracy 
młodych archeologów. Po nas mó- 
wiła Monika, która spędziła 4 lata 
w Angoli. Pierwszoklasistka snuła 
barwną opowieść o obyczajach tam- 
tejszych mieszkańców. Podziwialiś- 
my owoce baobabu (podłużne, po- 
wleczone jak gdyby pluszem) i prze- 
piękne, wielkie muszle znad Oceanu 
Atlantyckiego. 

Śmieliśmy się do rozpuku ogląda- 
jąc film z obozu w Gibach i slajdy. Po 
odśpiewaniu kilku piosenek roze- 
szliśmy się do domów. 

Niezapomnianych _ wspomnień 
przysporzyło nam przyjęcie do dru- 
żyny dnia 7 Xil 84 r. Na początku 
druhna powitała nas bardzo serde- 


cznie i zaznajomiła z historią 
drużyny. 
Uczniowie klas Il, Ill i IV złożyli 


nam, pierwszakom, najserdeczniej- 
sze życzenia, wręczyli znaczki druży- 


Moja di 


ny i pamiątkowe kartki ze słowami 


przysięgi, która zaczyna się frag- 
mentem poezji K.K. Baczyńskiego: 


„Bo przecież trzeba znów pokochać 
Bo przecież trzeba miłować 
Bo przecież trzeba czas przemienić” 


Po części oficjalnej koledzy zapro- 
sili nas do wspólnej zabawy. Druhna 
przyboczna poleciła naszemu zastę- 
powi przygotowanie mini scenki tea- 
tralnej pt. „Tajemniczy blondyn 
w białym bucie”. Opuściliśmy har- 
cówkę i wróciliśmy po upływie kilku 
minut. 

Przedstawienie chyba nie wypa- 
dło najgorzej, skoro wszyscy pękali 
ze śmiechu. Zbiórka skończyła się 
dopiero o godz. 19.30. Wróciłyśmy 
do domu radosne i szczęśliwe. 





Jedyny rekwizyt w tym spektaklu — lina — sprawdził się znakomicie 


D: tradycji drużyny należy przy- 
gotowanie zdarzenia teatralne- 
go na dzień 7 grudnia. Jest to pre- 
zent od harcerzy dla całej szkoły i od- 
bywa się na drugiej dziesięciominu- 
towej przerwie. Każdego roku poka- 
zujemy coś innego. Kiedy jeszcze nie 
byłyśmy uczennicami liceum, kole- 
żanki i koledzy zorganizowali na par- 
terze piekło, na | piętrze czyściec, 
a na Il niebo. Na dole diabły smażyły 
swe ofiary, wydając przy tym prze- 
raźliwe krzyki, w czyśćcu pokorne 
„duszyczki”* zapamiętale studiowały 
książeczki do nabożeństwa, a w nie- 
bie aniołki w długich, białych suk- 
niach jeździły na wrotkach. Profesor- 
ka od j. polskiego biegała i krzyczała: 


Tak się złożyło, że autorki tego listu, a także resztę „,111-tki” wraz 
z dh. Mazurkiewicz spotkaliśmy w Oleśnicy — na ll Harcerskim Sejmiku 
Kultury. Starachowiccy harcerze zaprezentowali tam spektakl pt. 


„Wybór”. 


„Miałem okazję oglądać wiele przedstawień opartych na wierszach 
Baczyńskiego. | rmuszę przyznać, że Wasze było pierwszym, które 
mnie tak bardzo zainteresowało. Nie nudziłem się ani przez chwilę!”— 
oto jedna z pierwszych opinii wygłoszonych, gdy tylko umilkły brawa. 
Co tu dużo gadać — to był sukces. Tego wieczoru druhna Miłka i jej 
harcerze zebrali jeszcze wiele gratulacji i słów uznania. 

Podczas, gdy na krużgankach oleśnickiego zamku ekipa Harcerskie- 
go Magazynu KRĄG nagrywała fragmenty kolejnego już spektaklu 
„11-tki” — „Ziemia na lewo” — my porwaliśmy druhnę Miłkę do innej 
sali... Długo rozmawialiśmy o tym jak to w 1957 roku została drużyno- 
wą żeńskiej „jedynki”, o pierwszym (o zgrozo!) obozie koedukacyj- 
nym, po którym powsrata 111 Druzyna Harcerska, o wędrówkach na 
wzór wagantów, o spektaklach przygotowanych na podstawie utwo- 
rów Bursy, Stachury, iuwima, o fascynacji poezją Harasymowicza... 

Ale to już całkiem inna, bardzo ciekawa, historia. Jeszcze kiedyś 


wrócimy do niej... 





„Wy się pozabijacie!!!'*, Ku jej zado- 
woleniu nie zdarzył się żaden 
wypadek. 

Czwartek, 6 grudnia 1984 roku 
upłynął niezwykle przyjemnie. Wię- 
kszość harcerzy przebrała się za bo- 
haterów bajkowych, zdecydowana 
mniejszość weszła w skład kapeli 
podwórkowej. Przewodnik oprowa- 
dzał licealistów po Muzeum Bajki. 
Jaś wraz z Małgosią podziwiał słodki 
domek (zrobiony z papieru i odpo- 
wiednio pokolorowany), zakochany 
królewicz szukał wśród zebranych 
panienek Kopciuszka, Królewna 
Śnieżka bawiła się z krasnoludkami, 
Śpiąca Królewna czekała na wyba- 
wiciela, Czerwony Kapturek uciekał 
przed wilkiem, zła czarownica prze- 
śladowała śliczną księżniczkę, siejąc 
wszędzie grozę. Czas umilała kapela 
podwórkowa. 

Nim przerwa dobiegła końca, losy 
bohaterów zostały rozwiązane. Ba- 
wiliśmy się świetnie, lecz krótko. Po 
dzwonku na lekcje korytarz opusto- 
szał. 


W:: zaznaczyć, że miewamy 
szalone pomysły. Dnia 17 lu- 


tego 1985 roku odbył się wspaniały 
bal retro. Obowiązywały stroje 
w starym stylu. Chłopcy założyli fra- 
ki, muchy, eleganckie spodnie i ka- 
pelusze. U dziewcząt przeważały ka- 
pelusze  przystrojone wstążkami 
i kwiatami, falbaniaste spódniczki 
lub sukienki, obcisłe gorseciki, ko- 
ronkowe rękawiczki, staromodne 
pantofelki itp. Bal pozwolił nam ode- 
rwać się od naszej rzeczywistości 
i przenieść się w odległe czasy. Na- 
wet przy słodkim poczęstunku za- 





ARTYSTYCZNE ŻYCIE 
STARACHOWICKIEJ „1117 





Ah 

„Biel obowiązywała tylko młodą pa- 
rę..." W spektaklu „Wybór” rolę 
Krzysztofa zagrał Robert Rybczyń- 
ski, a Barbary — Fdyta Kubik 





chowywałyśmy się jak prawdziwe 
damy, 

Dnia 8 marca podziwiałyśmy za to 
horror show przygotowany przez 
chłopców. Harcówka przeistoczyła 
się w dom strachów. Siedziałyśmy 
w istnych ciemnościach. Nie widzia- 
łyśmy kompletnie nic prócz straszy- 
deł. W ciemnościach świeciły groźne 
białe zęby upiorków, jasne trupie 
czaszki wywoływały u dziewcząt 
przerażenie. Ponadto co chwila coś 
wybuchało ina moment dym zalegał 
pomieszczenie. Brr!! Okropność!!! 

Gdy show dobiegł końca ode- 
tchnęłyśmy z ulgą. Przy herbatce 
dzieliłyśmy się wrażeniami. 

Nie zapominamy o chłopcach 
w dniu ich święta. Nasze programy 
składają się z samych przyjemności. 
Odwieczne miejsce zbiórek zmienia 
się we wzgórze Olimpu, a my jesteś- 
my oczywiście greckimi boginkami. 
Przedstawiciele płci odmiennej mu 
szą nieźle się pogłowić, chcąc wy- 
brać najpiękniejszą boginię. Wieczo- 
rek  uprzyjemniają różne gry 
i zabawy. 

Na pierwszy Dzień Wiosny — 21 
marca szykujemy najrozmaitsze nie- 
spodzianki. Przed rokiem zorganizo- 
waliśmy Przegląd Teatrów Klaso- 
wych. 

Tydzień wcześniej w harcówce 
odbyło się wielkie losowanie tytu- 
łów spektakli. W losowaniu brali 
udział przewodniczący poszczegól- 
nych kłas. Druhna wymyśliła moc 
zwariowanych tytułów, np.: „Zako- 
chany gwizdek”, _ „Tajemniczy 
klosz”, „Śmierć w lodówce”, „Co mi 
zrobisz jak mnie złapiesz”, „Z głośni- 
ków rozpuszczonych na wietrze”, 
„Szepty, szepty”, „Godzina pąsowej 
róży”, „Przed zaczarowanym lus- 
trem”, „Pech” i wiele innych. Impre- 
za rozpoczęła się o godz. 9.00 w sali 
gimnastycznej. Uczniowie i profeso- 
rowie kupowali bilety w cenie... 1 
złotówki. 

Program prowadziłyśmy my dwie 
i kolega zklasy. W jury zasiadła druh- 
na Mazurkiewicz, profesor od histo- 
rii i dwie profesorki od j. polskiego. 
Każdy spektakl mógł trwać tylko 5 
minut. 

Niektóre klasy pokazały wysoki 
poziom artystyczny. I miejsce i złoty 
samowar przypadł klasie lb za spek- 
takl pt. „Tajemniczy klosz”. Wystę- 
pujący przebrali się za Arabów. 
Przed lektyką kalifa i jego małżonki 


szły dwie dziewczyny i wygrywały 
na fletach wschodnie melodie. 
Wkrótce lektyka możnowładcy spo- 
częła na scenie. Na widok żony kali- 
fa, dzierżącej w dłoniach magiczną 
kulę, chór zastygł w oczekiwaniu. 
W czasie odprawiania czarów nad 
talizmanem Arabowie i Arabki tań- 
czyli różne tańce, kończąc na rock 
and rollu. ll miejsce i srebrny samo- 
war otrzymała klasa llb za spektakl 
pt. „Przed zaczarowanym lustrem”, 
brązowy samowar przypadł klasie 
lid. W przerwach między widowiska- 
mi chłopcy robili dziewczętom zdję- 
cia, by móc później wybrać Miss 
Obiektywu. - 

Na zwyciężczynię czekała nagroda 
— piękna cepeliowska szkatułka. Ulu- 
bieńcem publiczności został chłopak 
przebrany za Wiosnę. Miał na sobie 
futrzany serdak, a w ręku dzierżył 
drewnianą maczugę. Podobny do 
wiosny, no nie? Ten dzień profeso- 
rowie potraktowali zupełnie ulgowo. 

Po wielkim przeglądzie odbyły się 


30-minutowe lekcje. 

W lutym wzięliśmy się za 
opracowanie nowej sztu- 

ki teatralnej. Zapadła decyzja przy- 

gotowania programu słowno-muzy- 

cznego poświęconego K.K. Baczyń- 

skiemu. 

Przejrzeliśmy sporo tekstów za- 
nim wybraliśmy najbardziej nam od- 
powiadające. Szybko jednak ów pro- 
gram przeistoczył się w spektakl tea- 
tralny i otrzymał tytuł „Wybór” (taki 
tytuł nosi jeden z wierszy). Najpierw 
ćwiczyliśmy piosenki dopiero po ty- 
godniu druhna rozdała teksty. Rola 
poety przypadła Robertowi, a rola 
Barbary — Edycie. Długo zastanawia- 
liśmy się nad ruchem. Początkowo 
wszystko widzieliśmy: w czarnych 
barwach, ponieważ zawsze na pró- 
bach kogoś brakowało. Aby dopra- 
cować nasz spektakli wyjechaliśmy 
w maju na 3 dni do Sielpi. Termin 
Wojewódzkiego Przeglądu Teatrów 
zbliżał się nieubłaganie. Czas naglił. 
Ćwiczyliśmy z przerwami od rana do 
wczesnego wieczora. Zdarzało się, 
że niektóre sceny powtarzaliśmy kil- 
kakrotnie. Po przyjeździe do Stara- 
chowic codziennie poświęcaliśmy 
godzinę na próby. Na jednej z nich 
omawialiśmy sprawę strojów. Zde- 
cydowaliśmy się na'czarne ubrania. 
Biel obowiązywała tylko młodą parę. 
Nadszedł wreszcie dzień 24 maja. 
O godz. 18.00 daliśmy w Spółdzielni 
Mieszkaniowej występ dla rodziców 
i zaproszonych gości. Wypadliśmy 
raczej nieźle, skoro otrzymaliśmy 
moc gorących oklasków. Dzień 24 
maja zapoczątkował pasmo sukce- 
sów (wybaczcie te przechwałki). 25 
maja rozpoczął się Wojewódzki Prze- 
gląd Teatrów. O 10.00 występowa- 
liśmy pierwsi. Cieszyliśmy się, gdyż 
nagrodzono „Wybór” gromkimi 
oklaskami. Po występie „111-tki'”* 
komisja zarządziła  15-minutową 
przerwę. 


Co chwila ktoś do nas podchodził 
i składał gratulacje. Widocznie spek- 
takl spodobał się. Oprócz „Wyboru” 
komisja oceniała 2 spektakle: „Bu- 
fo'" w wykonaniu teatru Hades z Bu- 
ska i „OSU” przygotowany przez te- 
atr „Werbum” ze Starachowic. 


Z niecierpliwością oczekiwaliśmy 
na wyniki. Upragniona chwila nade- 
szła. Szaleliśmy z radości kiedy do- 
wiedzieliśmy się o zdobyciu 
| nagrody. 


Od tamej pory daliśmy mnóstwo 
występów zarówno w mieście jak 
i poza nim. 


Spektakl obejrzeli maturzyści, 
profesorowie, kombatanci, przed- 
stawiciele ZHP z chorągwi kieleckiej, 
pracownicy Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Kielcach i uczniowie klas 
pierwszych. 


Kończąc pragniemy jeszcze raz 
zaznaczyć, że szalenie lubimy 
„111-tkę” i olbrzymią radość sprawi- 
ło nam napisanie czegoś o niej. 


Kasia i Gosia Kopeć 
ze Starachowic 
Fot. Stanisław Wiącek 





= Kto lepszy, a kto gorszy? 





i przetłuszczające się włosy 
Mam 15 lat, jestem uczennicą ósmej 


klasy. Nie mam poważnych kłopotów, jed- 
nak jest coś, co mnie dręczy — trądzik 


- i bardzo szybko przetłuszczające się włosy. 


Proszę, poradźcie co mam robić, bo mnie 
to szpeci. Jestem nastolatką, więc takie 
sprawy mogę wam powierzyć i liczę na 
waszą pomoc. _ 

„Kropka” 


e OD REDAKCJI: „Kropko”, na Two- 


Jestem gruba i szczęśliwa 

Mam 14 lat. Jestem gruba, wesoła, lu- 
biana w towarzystwie i mam chłopca — 
Michała. Grube, nie przejmujcie się, na 
pewno kiedyś każda z Was spotka tego 
swojego wymarzonego, którego pokocha, 


- a on ją. Nie chwalę się, ale zanim spotka- 


łam Michała, musiałam odrzucić kilka 


5 propozycji „chodzenia”. 


Zamiast biadolić, weźcie się w garść. 


— Kiedyś także zrzędziłam i płakałam nad 


sobą, ale potem wzięłam się za siebie 
i z nieśmiałego dziewczątka zmieniłam się 
* w dziewczynę. ciętym języczku. Potem 
zaczęłam pisać wiersze, a nic tak nie uszla- 
chetnia duszy i nie odzwierciedla naszych 
uczuć jak poezja. Zmieniłam fryzurę na 
bardziej twarzową. Dla rówieśników za- 
wsze mam uśmiech. Z uśmiechem i chęcią 

_„dorżycia zrobicie dla siebie bardzo wiele. 
x „Astra” 

Jestem przeciwnikiem 
„dymiącego nałogu” 

Jestem dość chorowitym dziesięciolet- 
nim chłopcem. Chciałbym napisać o pale- 
niu papierosów. Dużo osób w moim oto- 
_ czeniu pali, Nałogowymi palaczami są moi 
rodzice i ciocie. Babcia też czasami zacią- 
_ gnie się papierosem. Nieraz muszę uciekać 
z pokoju, bo się duszę. Idąc po osiedlu, 
_ niemal co krok spotykam pk czło- 





jakiś palacz przeczyta, to może się wyłeczy 
wk: go nałogu.” = 


_ Powód, dla którego postanowiłam się 


ciuchy; chodzą w tym co 
mają i w tym na co ich stać. Czy właśnie 
z tego powodu mają być ciągle na uboczu? 
— Dlaczego ci z „pełnymi kieszeniami” 
pogardzają biednymi? Znam taki przy- 
kład: pewna dziewczyna poszła do sklepu 
w podniszczonym, starym płaszczu, Kole- 
żanki z klasy widziały to i rozniosły po 
szkole plotki, że jest biedna, że nie stać jej — 
nawet na nowy płaszcz. — 
Życie w takiej atmosferze dla biednych - 
staje się nie do zniesienia. Czy pieniądze 
powinny decydować o tym, że ich posia-. 
dasz jest lepozy? A gdzie godność, EE 
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DYSKRETNY 


UROK 


ZABIJANIA 


empora mutantur et nos mutamurin illis 

(Czasy się zmieniają i my zmieniamy się 
wraz z nimi) napisał blisko dwa tysiące lat 
temu rzymski poeta Owidiusz. 

Czasy się zmieniają. Wiek sobótkowo-tele- 
rankowy osiągnęło już pokolenie, którego 
rodzice urodzili się po wojnie. Oznacza to, że 
co najwyżej dziadkowie mogli być świadkami 
i uczestnikami zdarzeń lat 1939-45. 

Czasy się zmieniają. Janek Kos i jego towa- 
rzysze broni mają dziś około 60 lat. Snują 
więc wnukom swą opowieść, którą ci pojmu- 
ją jako fajną przygodę, zamiast jako refleksję 
nad śmiercią. 

Rozumieją tylko tyle, że głupi wróg ściele 
się pokotem na zwycięskiej drodze czołgu 


z numerem taktycznym 102 — od Studzianek 
do Berlina. Pojmują zatem wojnę jako rados- 
ną zabawę dzielnych zabijaków. Tymczasem 
prawda o wojnie jest dużo bardziej złożona. 
Nie wszyscy wnukowie dobrze to dostrze- 
ają. 

3 cay się zmieniają. Kilkanaście lat temu 
oglądałem „Pancernych” sam, dzisiaj — 
z synem. 

Kilkanaście lat temu to było wielkie wyda- 
rzenie, wokół którego wyrosła doskonała ak- 
cja — „Kluby Pancernych”, organizujące na- 
stolatków do rozmaitych pożytecznych dzia- 
łań. Dziś zostało już tylko bezsensowne poka- 
zywanie wojny jako komiksu. 

Czasy się zmieniają. Może przez kilka ostat- 


nich lat szybciej niż przez parę tysięcy lat 
przedtem. 

Otoczony dawniej nabożnym szacunkiem 
pan Podbipięta z „Ogniem i mieczem”, ślu- 
bujący trzy bisurmańskie głowy — jawi się 
dziś raczej jako zwyczajny rzeźnik, radosne 
panasienkiewiczowskie „trupa było na chło- 
pa wysoko” — przyprawia dziś nie o zachwyt, 
lecz o mdłości, zaś biblijny opis zalania armii 
egipskiej przez fale Morza Czerwonego po- 
woduje smętną zadumę. 

Tak było bowiem dotychczas, że sukces, 
szczęście i zwycięstwo jednego było związa- 
ne z porażką i śmiercią drugiego. Nasz — 
jakikolwiek „nasz” — był bohaterem, gdy uda- 
ło mu się pozbawić życia „obcego””. To, żeten 


obcy miał imię i nazwisko, rodziców, którzy 
po nim płakali, swoje osobiste życie, pragnie- 
nia i marzenia — nie było w ogóle ważne 
i brane przez nas pod uwagę. Nie istniało. 
A przecież — żeby odwołać się tylko do przy- 
kładu Il wojny światowej — zginęło w niej 
ponad 50 mln ludzi w tym także około 10 min 
Niemców. "Trzeba rozdzielić kwestię odpo- 
wiedzialności za wywołanie wojny, za zbrod- 
nie i okrucieństwa, za krwawy jej przebieg — 
tę ponosi naród niemiecki, który w przeważa- 
jącej swej części akceptował program wojen- 
ny wodzów Ill Rzeszy i godził się na „wojnę 
totalną” — od tego, że ginęli ludzie, po prostu 
ludzie. Ich krew co prawda nie spada na nas, 
ale faktem jest, że ich krew płynęła. 

To była dla nas słuszna wojna. My — Polacy 
musieliśmy tak robić, jak robiliśmy, ale cena 
życia jest zawsze wysoka i nie płaci się jej 
zdawkową monetą. 

Gdyby dzielny Janek Kos i jego równie 
dzielni kompani bez cienia refleksji i z radoś- 
cią zbierali żniwo śmierci — byłoby to oczy- 
wistym łgarstwem. 

Prawdziwy Janek Kos traktował bowiem 
wojnę jako konieczny znój, a strzelanie jako 
ostateczny środek do tego, by samemu nie 
zostać zabitym. 

I dlatego uważam, że oglądanie „Czterech 
pancernych i psa” nie może polegać na bez- 
myślnym gapieniu się w telewizor. Dobrze, 
gdyby równocześnie można było wywołać 
w widzach myślenie o okrucieństwie wojny. 
Na prawdziwej wojnie najgorsze i najtrudnie- 
jsze jest zabijanie drugiego człowieka. I jestto 





nieubłagana logika wojny, która sprawia, że 
jeden młody człowiek strzela do drugiego 
młodego człowieka, który mógłby być jego 
przyjacielem. 

Polska jest inicjatorką uchwalenia przez 
ONZ deklaracji „O wychowaniu społe- 
czeństw w duchu pokoju”. Zorganizowane 
w Warszawie — jako nasz wkład w Międzyna- 
rodowym Roku Pokoju — spotkania intelektu- 
alistów i przyjaciół dzieci jasno sformułowały 
w swych posłaniach, że istotą budowania 
pokoju jest wyplenienie z serc i umysłów 
myślenia o wojnie jako o środku rozwiązania 
problemów świata. 


Wojna jest przez to taka obrzydliwa, gdyż 
zawiesza działanie praw ludzkich społecznoś- 
ci — aby niezabijały, aby nie nienawidziły, aby 
widziały w drugim człowieka. 


Dyskretny urok zabijania skończył się. Dziś 
wojna uwolni śmierć hurtową. I to powinno 
być także wbudowane w nasze myślenie 
o wojnie i pokoju. 


W tych dniach w wielu harcerskich druży- 
nach obchodzono kolejną rocznicę akcji pod 
Arsenałem. 


Jestem ciekaw, czy dostrzegliście, że 
w gruncie rzeczy nie najważniejsze tu były 
„westernowe” okoliczności akcji. Jeżeli pa- 
miętacie tylko tyle, że strzelano i wygrano — 
nie powinniście brać Zośki, Rudego i Alka za 
patronów. Raczej Buffalo Billa. 


JAN ORGELBRAND 
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ewna dentystka przypomi- 

na sobie dawnych znajo- 
mych mniej więcej w taki spo- 
sób: „A, to ten z trójką do eks- 
trakcji”, albo: „W 1984 r. umar- 
twiałam jej dolną piątkę”. Pan 
Marek Drzadżyński cierpi rów- 
nież na tę chorobę zawodową. 
— Oglądam fascynujący film — 
mówi. — Na ekranie wciąż coś 
się dzieje, napięcie rośnie, żonę 
aż wciska w fotel, a ja widzę 
gdzieś w tle, dajmy na to stoją- 
cy zegar. | słyszę jak chodzi. 
Jego tik-tak nie jest rytmiczne, 
kuleje! Taki piękny zegar... 

Marek Drzadżyński jest mło- 
dy i bardzo zadowolony z tego 
co robi. Pracuje wraz z ojcem 
we własnej firmie, która lada 
dzień będzie obchodziła swoje 
40-lecie. W sklepie ojca, wśród 
starych, unikalnych niekiedy 
zegarów, wśród dla niego zaw- 
sze fascynujących mechaniz- 
mów, kółek i trybików, kręcił się 
już jako mały chłopiec. Przy- 
wykł. Chętnie przyjął podszep- 
ty ojca, by i on związał z zegar- 
mistrzostwem swoje życie. 
Skończył Zasadniczą Szkołę 
Rzemiosł Artystycznych, klasę 
zegarmistrzowską, w 1971 ro- 
ku. Dyplom czeladniczy zdobył 
w 1972 r., a mistrzowski w 1985 
roku. O, to już był trudny egza- 
min! Wymagano na nim bar- 
dzo wszechstronnej wiedzy fa- 
chowej. Ukończył jeszcze tech- 
nikum mechaniczne, żeby mieć 
średnie wykształcenie. Jest tak- 
że konsultantem do spraw ze- 
garów antycznych przy Cechu 
Rzemiosł w Warszawie. 

— Mam tyle cech charakteru 
niezbędnych zegarmistrzowi — 
opowiada — że grzechem było- 
by je zmarnować. Jestem cier- 
pliwy, precyzyjny, majsterko- 





babci, iaki był wtedy dla niego — 
małegu chłopca — ogromny. 
Teraz przedstawia dla niego 
wielką wartość, a zrobił, się taki 
mały, że można go było przy- 
nieść w torbie foliowej. 

- Naprawiałem niedawno 
zegar-kukułkę. Matka mojej kli- 
entki sama go kiedyś składała. 
Dziś ta kukułka to dla córki jedy- 
na po niej pamiątka. 

O każdym zegarze pan Marek 
musi coś wiedzieć, procentuje 
więc jego znajomość historii 
i historii sztuki. 

Klient często pyta: — A ile lat 
ma ten zegar? Nie może nie 
odpowiedzieć, po prostu — nie 
może. Sięga często do swej bi- 
blioteki, naradza się z ojcem, 
z kolegami. Gdy ma problemy 
techniczne z naprawą jakiegoś 
szczególnie wyrafinowanego 
mechanizmu, szuka wskazó- 
wek w literaturze zegarmistrzo- 
wskiej — komplecie książek fa- 
chowych, napisanych niegdyś 
przez brata zakonnego Podwa- 
pieńskiego z Niepokalanowa. 

— Jestem dość nietypowy 





w tym, że jako młody człowiek 
zająłem się starymi zegarami. 
moi rówieśnicy — zegarmistrze 
— chętniej naprawiają typowe 
zegarki, np. radzieckie, do któ- 
rych są zawsze części zamien- 
ne. W mojej specjalności trzeba 
nie jeden raz taką część doro- 
bić, dopiłować ręcznie. 

Każdy mechanizm zegarowy 
jest inny. Są zegary kwadran- 
sowe, są takie, co wybijają pół 
godziny, godziny. Nie ma 
sztampy — nie ma nudy. Za każ- 
dym razem trzeba wyjąć me- 
chanizm ze skrzynki, zwolnić 
sprężyny, przejrzeć jak wyglą- 
dają łożyska. Przeważnie są już 
mocno wyrobione, trzeba wte- 
dy wstawić nowe. Żmudna to, 
wymagająca ogromnej precyz- 
ji praca — trzeba ustawić je cen- 
trycznie, spolerować czopy 
i każdy taki czop włożyć zńów 
do łożyska. W takim na przy- 
kład zegarze kwadransowym 
jest mnóstwo różnych kółek — 
od chodu, od kwadransów, od 
bicia. Dużo dźwigni trzeba za- 
pamiętać, co od czego. Nie daj 


Piękny okaz! Wybija kwadranse, wskazuje daty, a cała misterna 
p ae zdce 


Boże, żeby w trakcie takiej pra- 
cy ktoś wszedł — wszystko się 
może pomylić. Odłoży się me- 
chanizm nie skręcony — kółka 
się rozpadają. 

Czasem trafiają się prawdzi- 
we zegarmistrzowskie „białe 
kruki”. Teraz jest w pracowni 
panów  Drzadżyńskich taka 
wspaniałość. Stary angielski 
zegar z kalendarzem; wybija 
kwadranse. Jest cały żelazny. 
Jaki był zardzewiały, gdy tu tra- 
fił, ile trzeba się było przy nim 
napracować... 

— To dopiero jest satysfakcja 
— entuzjazmuje się pan Marek. 
— Taki okaz trafia się raz, dwa 
razy w życiu. Naprawdę, każde- 
go szczerze namawiam: zegar- 
mistrzostwo to jest zawód, któ- 
ry nie ma końca! A w dodatku 
praca zdrowa, siedząca, spo- 
kojna. Mnie denerwuje w niej 
tylko jedno: gdy klient sam dłu- 
bie w swoim „skarbie””. Zawsze 
coś tam sknoci. Rozkręci — i kół- 
ka już strzelają po całym miesz- 
kaniu. Albo naleje oliwy jadal- 
nej w tryby. Potem taki zegar 
trzeba gotować w proszku. Ta- 
kich majsterkowiczów napraw- 
dę nie lubię! 


Ożywają uśpione 
wspomnienia... 
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Skupuję także stare zegary 
na części. Mam ich olbrzymie 
pudło. Dopasować na przykład 
koło — wcale nie jest prosto. 
Musi być właściwa średnica, 
model, liczba zębów. Trzeba 
wybrać. To dopinguje, że się 
szuka, zbiera, że się w końcu 
wybrało, że zegar rusza. Marze- 


niem pana Marka jest, by wszy- 
stkie stare zegary zostały kie: 
dyś zreperowane. Nawet jeśli 
mają stać, jak w muzeach, głu- 
che, niech nawet nie biją go- 
dzin, ale niech będą gotowe! 

Pracuje w małym, bardzo 
pięknym dzięki wiszącym i sto- 
jącym wokół starym zegarom, 
pomieszczeniu — trochę sanktu- 
arium. Nie jest samotny, bo 
wciąż przychodzą tu ludzie — 
ciekawi, rozmowni, sympatycz- 
ni. Nie pracuje w martwej ciszy, 
bo jej nie lubi. Koło niego ciągle 
coś bije, tyka, dzwoni — żyje. 

W domu ma pan Marek 
cztery własne bijące zegary, 
które nigdy nie biją jednącześ- 
nie. Ale gdy któryś z nich zatrzy- 
muje się nagle — jemu to bardzo 
przeszkadza... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


wicz. Niech pani sobie tylko 
wyobrazi: rozbieram  calutki 
mechanizm zegarowy, skła- 
dam go systematycznie godzi- 
nami -nic tu nie można przy- 
spieszyć na łapu-capu — i jesz- 
cze raz muszę rozbierać, bo coś 
tam szwankuje! Zdarza się tak— 
nie ma przecież szablonu. Nie 
można się denerwować. Zresz- 
tą — zegary tak uspokajają... 
Zaczynał od prostych i mało 
wdzięcznych prac: napraw ze- 
garów sztampowych: budzi- 
ków, nieskomplikowanych me- 
«chanizmów. Potem przyszło to, 
co stało się pasją: stare zegary. 
— Mam wprawdzie skończo- 


p 

To jest „firnówka” panów 
Drzadżyńskich. Jeszcze nie 
„na chodzi: 





ny kurs naprawy zegarków 
elektronicznych — mówi — ale 
nie mam na nie czasu. One ma- 
ją tylko mechanizmy, kunszt 
elektroniczny, ale nie duszę. 
Wolę uzdrawiać stare zegary. 
Jest ich coraz więcej; może lu- 
dzie zaczęli szanować wspom- 
nienia. Jeśli uruchomię stary 
zegar — wskrzeszam życie. Jakiś 
starszy pan przyniósł do naprą- 
wy zegar. Doskonale pamięta, 
jak ten kiedyś piękny wiedeński 
zegar chodził w domu jego 











: Ściągawka z historii 










: eby zrozumieć wypadki, 
które zaszły w Hiszpanii 
pięćdziesiąt lat temu, trzeba 
cofnąć się jeszcze dalej, w głąb 
historii, aż do początków dzie- 
więtnastego stulecia. 

W 1807 roku wojska cesarza 
Napoleona w swym zwycię- 
skim marszu przez. Europę 
wkroczyły na Półwysep Iberyj- 
ski. Na bagnetach Wielkiej Ar- 
mii przyniesiono szczytne ha- 
sła Wielkiej Rewolucji Francu- 
skiej: Wolność, Równość, Bra- 
terstwo, a i wraz z nimi nowe 
kodeksy, ustawy, prawa. Na- 
wet król był zupełnie nowy — 
Józef Bonaparte, brat samego 
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cesarza. Zniesiono inkwizycję 
i rozpoczęto walkę zdotychcza- 
sową  „ciemnotą i  zabo- 
bonem”. 

Jednak w modernizacyjnym 
zapale zapomniano zapytać go- 
spodarzy, to jest narodu hisz- 
pańskiego, czy sobie tych 
zmian i ich nosicieli życzy. A na- 
ród sobie nie życzył. Wybuchło 
powstanie narodowe, które 
skwapliwie wspierane przez 
Anglików, największych wro- 
gów Napoleona, doprowadziło 
do wyparcia Francuzów w 1814 
roku za Pireneje. (Mogliście 
niedawno obejrzeć w telewizji 
seriale poświęcone walkom. 
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Hiszpanów z najeźdźcami fran- 
cuskimi: „Czarna maska” 
i „Okropności wojny”). 
Powrócił król — Ferdynand 
VII, który unieważnił i wyrzucił 
w kąt wszystkie konstytucje 
i dekrety. Tak się oto skończyła 
jedna z wielu w historii świata 
prób uszczęśliwienia na siłę. 
Skutkiem takiego biegu spraw 
była izolacja Hiszpanii od pręż- 
nie rozwijającej się młodokapi- 
talistycznej Europy, jej cywili- 
zacyjne zapóźnienie. Na „gó- 
rze” feudalnej drabiny społecz- 
nej przez cały wiek XIX trwała 
walka o władzę. Królowa lzabe- 
la walczyła z don Carlosem, po 





Fot. Wojciech Jeżewski 


królu Amadeuszu nastąpił krót- 
kotrwały epizod republikański, 
wreszcie w 1847 roku na tron 
wstąpił Alfons XII, zaś „po dro- 
dze” były jeszcze powstania 
chłopskie, rewolucja liberalna, 
powstanie karlistów. W ferwo- 
rze sporów i walko tron Hiszpa- 
nia straciła prawie wszystkie 
kolonie. Pierwszy raz w latach 
1810-24, kiedy to kolonie 
w Ameryce Środkowej i Połud- 
niowej przekształciły się w nie- 
podległe republiki. Drugi raz 
w latach 1896-98, kiedy trzeba 
było zrezygnować z Kuby, Fili- 
pin i Puerto Rico. 

W wiek XX kraj za Pirenejami 
wchodził z saldem wręcz tragi- 
cznym: 60 proc. społeczeństwa 
nie umiało pisać ani czytać, 
większość ziemi należała do 
wielkich posiadaczy, w tym 40 
proc. gruntów znajdowało się 
w ręku Kościoła, przemysł był 
własnością lub pod kontrolą 
obcych kapitałów. Utrata kolo- 
nii sprawiła zaś, że rozwoju nie 
można było finansować — jak 
gdzie indziej — przez ograbianie 
posiadłości zamorskich. Sło- 
wem od XVI w. mało się zmie- 
niło, a na wsi — nic. 


| wojna światowa, w której 
Hiszpania zachowała neutral- 
ność, spowodowała krótko- 
trwałe ożywienie gospodarcze, 
związane z rolą tego kraju jako 
dostawcy surowców i półfabry- 
katów dla stron walczących. 
Tym boleśniejszy stał się po- 
wrót do poprzedniego stanu, 
chciałoby się rzec, przysłowio- 


wej galicyjskiej nędzy, bo jedna 
z prowincji Hiszpanii nazywa 
się też: Galicją. 

W ślad za tym istniały nie 
dające się nawet dziś wyobra- 
zić kontrasty społeczne. Bogaci 
stawali się coraz bogatsi, 
a biedni byli coraz biedniejsi. 
Było jasne, że taki stan spowo- 
duje wybuch. Sprzeczności 
i naprężenie społeczne nie da- 
dzą się bowiem — w sytuacji 
braku perspektyw — inaczej roz- 
ładować niż w gwałtownym 
porywie. 

Stąd strajki i rozruchy, do ja- 
kich doszło w 1917 roku w 
Asturii i Baskonii, nie mogły za- 
skoczyć nikogo. | nie zaskoczy- 
ły. Po kilku burzliwych latach 
pierwsza — i lepiej — zorganizo- 
wała się prawica. Pojawił się 
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września 1923 roku markiz Mi- 
guel Primo de Rivera y Orbane- 
ja, generał, wojskowy guberna- 
tor Katalonii — w ścisłym, choć 
poufnym porozumieniu z kró- 
lem Alfonsem XIII — dokonał 
wojskowego zamachu stanu. 
Rozwiązał parlament, czyli Kor- 
tezy, zlikwidował partie polity- 
czne, wprowadził rządy „silnej 
ręki”. Nie był pierwszy w Euro- 
pie. Od 1920 roku na Węgrzech 
regent Horthy był faktycznym 
dyktatorem. Niedaleko, we 
Włoszech Benito Mussolini i je- 
go Narodowa Partia Faszysto- 
wska („czarne koszule”) po 
„marszu na Rzym” objęli w 
1922 roku władzę dyktatorską. 
Nie był ostatni. W 1926 roku 
w Portugalii gen. Carmona 
zdecyduje się także nawprowa- 
dzenie rządów  autokratycz- 
nych. W 1933 roku po władzę 
sięgnie Adolf Hitler. W Rumunii 
— marszałek Antonescu. Taka 
była wówczas, można powie- 
dzieć, społeczna moda w Euro- 


pie na „mężów opatrznościo- 
wych” i na „rządy silnej ręki”. 
Nie ominęła ona i krajów trady- 
„syjnie demokratycznych, jak 
-np.Francja, która z najwyższym 
trudem wówczas uchroniła Re- 
publikę (ale w 1940 roku miała 
Petaina). 

Myli się, kto sądzi — że owe 
dyktatury, rządy osobiste oraz 
ćwierć, pół i całkowicie faszys- 
towskie nie cieszyły się społe- 
cznym poparciem. Ich rzeczni- 
kiem były przerażone groźbą 
utraty własności warstwy po- 
siadające, a także zmęczona 
ciągłymi niepokojami część 
klasy robotniczej, chłopstwo 
i mieszczaństwo. Ruchy te od- 
woływały się do tradycji, rodzi- 
ny, ziemi, nacjonalizmu, wy- 
grywały wszystkie fobie i kom- 
pleksy narodowe. Miały swoją 
pokaźną klientelę. Gdyby było 
inaczej, czyż historia Europy 
potoczyłaby się tak tragicznie, 
jak się potoczyła? Wracajmy 
jednak za Pireneje. 

Światowy kryzys gospodar- 
czy lat 1929-30 odbił się mo- 
mentalnie na Hiszpanii. Z tru- 
dem uspokojone, ale przecież 
ciągle dające się wyczuć społe- 
czne wrzenie mogło wybuch- 
nąć z nową mocą. Toteż dwór 
Alfonsa XIII postanowił znaleźć 
kozła ofiarnego. Kozłem tym 
"okazał się sam markiz — gene- 
"rał. W 1930 r. został miłościwie 
przez króla zdymisjonowany. 
Nie zatrzymało to jednak toku 
wydarzeń. Wybory municypal- 
ne (czyli do władz gminnych 
i miejskich) przyniosły zdecy- 
dowane zwycięstwo socjalis- 


tom i republikanom. Naród hi-  - 


szpański wyraźnie uznał, że po- 
nad siedem lat rządów prawicy 
nie dało Hiszpanii szansy roz- 
woju, a społeczeństwu zaspo- 
kojenia jego aspiracji. Wybrał 


centrum i lewicę. Z wyników 


wyborów wyciągnął wnioski 
król Alfons. Po prostu wyjechał 
z kraju. 

14 kwietnia 1931 roku prokla- 
mowano republikę. Viva la Re- 
publica! — to będzie przez 
osiem lat bez dwóch tygodni 
najważniejsze hasło w Hisz- 
panii! 

W ślad za wyborami municy- 
palnymi zarządzono wybory do 
Kortezów. Wygrała je także le- 
wica. W grudniu 1931 r. uchwa- 
lono nową konstytucję. Zarzą- 
dzono reformy ustrojowe. Od- 
dzielono Kościół od państwa, 
skonfiskowano dobra kościel- 
ne. W 1932 roku uchwalono re- 
formę rolną. — Co cieszyło jed- 
nych, martwiło drugich. Potęż- 
ny w Hiszpanii Kościół stał się 
przysięgłym wrogiem Republi- 
ki. Zagrożeni reformą rolną 
(choć bardzo ograniczoną) po- 
siadacze ziemscy też przyłączy- 
li się do frontu antyrepublikań- 
skiego. Reformom było nie- 
chętne wojsko. Co gorsza, Re- 
publika nie miała znaczących 
sukcesów gospodarczych. Bez- 
robocie jeszcze się zwiększyło, 
a poziom życia — obniżył. 

W wyborach w 1933 roku 
wahadło odbiło się raz jeszcze: 
wygrała je prawica. Jak było do 
przewidzenia, natychmiastzlik- 
widowała wszelkie dotychcza- 
sowe reformy. |-- jak było w da- 
Iszym ciągu do przewidzenia — 
wywołało to strajki i demons- 
tracje, a w Asturii nawet po- 
wstanie, krwawo zresztą stłu- 
mione. | — oczywiście — także 
ona nie załatwiła dobrobytu Hi- 
szpanom. 

W 1936 roku nastąpiła odsło- 
na przed dramatem: kolejne 
wybory wygrała lewica, zje- 
dnoczona we Froncie Ludo- 
wym, w którego skład wchodzi- 
li m. in. socjaliści, komuniści 
i republikanie. 

Tym razem przeciwnicy re- 
publiki przestali bawić się 
'w subtelności: nad Iberią zawi- 
sła wojna domowa. 

4 
JAN ORGELBRAND 
(dokończenie nastąpi) 





— Co pewien czas rodzice wpa- 
dają w panikę. Stan zdrowia na- 
szych dzieci jest katastrofalny! — 
rozlega się dokoła. Jaka jest rze- 
czywistość? 

— Odpowiedź na tak postawio- 
ne pytanie jest niezwykle trudna. 
Zdrowie człowieka jest bardzo 
trudno zmierzyć; jeden, syntetycz- 
ny wskaźnik zdrowotności w ogóle 
nie istnieje. Ja osobiście sprzeci- 
wiam się wszelkiego rodzaju katas- 
troficznym wizjom gigantycznych 
zaniedbań, jeżeli chodzi o zdrowie 
dzieci i młodzieży szkolnej. 

— Ale czyżby skrzywienie krę- 
gosłupa, płaskostopie, nerwice 
i popsute zęby były wymysłem 
rodziców? 

— Nie, oczywiście, że nie. Rzecz 
jednak nie w tym, czy w ogóle 
mamy do czynienia z pewnymi za- 
burzeniami, ale jak często one wy- 
stępują oraz czy jest ich z biegiem 
lat coraz więcej, czy coraz mniej. 
A trudność odpowiedzi na pytanie 
o zdrowie młodzieży szkolnej pole- 
ga na tyn, że zmieniają się metody 
badań, rozszerza się ich zakres, 


a ponadto dochodzą wciąż nowe. 


nie znane do tej pory schorzenia 
W takich warunkach utrudnione 


„ŚM” rozmawia z dr Barbarą Woynarowską, 
kierownikiem Zakładu Medycyny Szkolnej 
Instytutu Matki i Dziecka 


jest więc dokonywanie wszelkich 
porównań. Dla przykładu: zaraz 
po wojnie medycyna, w tym także 
medycyna szkolna, zajmowała się 
przede wszystkim ratowaniem ży- 
cia. Niczyjej uwagi nie zaprzątało 
płaskostopie czy wady postawy. 
Dziś oczywiście sytuacja jest już 
zupełnie inna, ale nie uprawnia to 
przecież do stwierdzenia, że daw- 
niej dzieci nie miały platfusa (jak 
się to popularnie określa), a dzisiaj 
jest to na porządku dziennym. 
Sprawą, która ostatnio wzburzyła 
wiele umysłów było zawszenie 
dzieci w szkołach i przedszkolach. 
Otóż ten alarm, który się podniósł 
między innymi w prasie, można 
było wszcząć z równym powodze- 
niem rok czy trzy lata temu. Nie 
notuje się bowiem nagłego wzrostu 
tego zjawiska. Alarmistyczne na- 
stroje są więc niezbyt umotywowa- 
ne rzeczywistą sytuacją. Oczywiś- 
cie, jest swego rodzaju skandalem, 
że pod koniec XX wieku, w kraju 
bądź co bądź europejskim, w ogóle 
zdarzają się tego rodzaju przypad- 
ki. Ale jest to przecież wynik in- 
* p-nych* smutnych rekordów, jakie 
„ dzierży nasz kraj w dziedzinie zu- 
życia mydła, proszków do prania 


czy pasty do zębów na 1 miesz- 
kańca. 


— A jak wygląda stan zdrowia 
polskiej młodzieży na tle jej ró- 
wieśników w innych krajach? Czy 
takie porównania w ogóle są 
robione? 

— Niestety z tym także nie jest 
łatwo. Na przykład w naszych ba- 
daniach przyjęliśmy, że jako chore 
na próchnicę określa się te dzieci, 
które mają zaatakowane tą chorobą 
co najmniej 4 zęby. Gdzie indziej ta 
cyfra ustalona została inaczej. Zre- 
sztą trzeba powiedzieć, że sytuacja 
jest rzeczywiście niewesoła: 40 do 
50% dzieci ma chore właśnie więcej 
niż 4 zęby. Gdyby w statystycz- 
nych zestawieniach ujmować także 
i tych z jednym popsutym zębem, 
to wskaźnik wynosiłby chyba 
100%. 

— A więc jednak! Czyli, że le- 
karze szkolni mogliby lepiej speł- 

— To niezupełnie tak. W ten 
sposób można sugerować, że za 
zdrowie odpowiadają wyłącznie, 
czy przede wszystkim, lekarze. To 
duże nieporozumienie. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że służba 


zdrowia nie ponosi swojej części 
odpowiedzialności. Jednak o stan 
swego organizmu powinien się tro- 
szczyć przede wszystkim sam czło- 
wiek. I to niezależnie od tego czy 
ma on lat dziesięć czy trzydzieści. 
Ta. prawda do olbrzymiej części 
naszego społeczeństwa jeszcze nie 
dotarła. Wielu rodziców wierzy na 
przykład w jakąś magiczną moc 
badań lekarskich, a szczególnie 
tzw. bilansów zdrowia. Są one wy- 
konywane w wieku, 2, 4, 6, 10, 14 
i 18 łat. Same badania jednak qiko- 
go nie uzdrowią. Tymczasem wy- 
kryte zaburzenia zdrowia nie są 
leczone. Bardzo często ani dziec- 
ko, ani jego rodzice nawet nie wie- 
dzą, jaki jest wynik takiego bilan- 
su. Natomiast dziesięcio — czy 
czternastolatek powinen już sam 
wykazywać zainteresowanie swo- 
im zdrowiem. 

— Osobnym problemem jest — 
przesadne chyba — źądanie, aby 
medycyna zapewniła każdemu 
idealne zdrowie bez żadnych, na- 
wet najmniejszych odchyleń od 
ideału zdrowego i sprawnego 
człowieka. 

— Trzeba pamiętać o tym, że 
współczesna cywilizacja powodu- 


je, iż na ciało i psychikę człowieka 
oddziałuje "wiele szkodliwych 
czynników, a ponadto dziecko, 
które przychodzi na świat, często 
jest już tak „„zaprogramowane””, że 
np. musi mieć słaby wzrok, bo ma 
taką budowę gałki ocznej. Trudno 
jednak uznać to za chorobę. Jest to 
po prostu określona wada, którą 
jednak odpowiednio dobrane oku- 
lary potrafią skorygować nawet 
w 100%. Jednak w takim czy po- 
dobnych przypadkach nie może 
obejść się bez aktywności samego 
zainteresowanego. W dzisiejszych 
czasach zdrowie coraz częściej nie 
jest już darem niebios. Utrzymanie 
go lub odzyskanie możliwe jest je- 
dynie poprzez ciężką pracę. Doty- 
czy to szczególnie różnych wad 
postawy, wymowy czy skrzywień 
kręgosłupa. Korygowanie tych 
ułomności wymaga najczęściej 


- wielu łat żmudnych ćwiczeń. Wie- 


le zadań z tego tytułu spada na 
szkołę i można się od niej doma- 
gać, aby należycie się z tego wywią- 
zywała. Cała bieda w tym, że jeżeli 
już zorganizowane zostaną odpo- 
wiednie zajęcia korekcyjne, to 
często nie starcza wytrwałości. Ani 
samym dzieciom ani ich rodzicom. 

— A jak wygląda sprawa rozwo- 
ju fizycznego dzieci i młodzieży? 
Czy tutaj łatwiej o oceny? ą 

— Wyniki wielu badań wskazu- 
ją, że zarówno chłopcy jak i dziew- 
częta są wyżsi, osiągają. większą 
wagę ciała, szybciej też dojrzewają 


pod względem płciowym. Równo- 
cześnie jednak ich siła, szybkość, 
wytrzymałość są znacznie mniejsze 
od wyników, które osiągali ich ró- 
wieśnicy sprzed 10 i 20 laty. Udo- 
wodnił to w ubiegłym roku doc. 
Joachim Raczek, badając szczegó- 
łowo młodzież z województwa ka- 
towickiego. Z innych regionów 
kraju otrzymujemy podobne, bar- 
dzo niepokojące sygnały. Szczegól- 
nie niekorzystnie rzecz przedsta- 
wia się u młodzieży powyżej 14 
roku życia. Wygasa wówczas już 
naturalna potrzeba ruchu, nato- 
miast obowiązki szkolne lub obo- 
wiązujący styl życia powodują zna- 
czne ograniczenie wysiłku fizycz- 
nego. Jeżeliby w tym przypadku 
sięgnąć po przykłady z innych kra- 
jów, szczególnie takich jak ZSRR, 
USA czy NRD, to tam dzieci i mło- 
dzież poddawae są stałemu naci- 
"skowi, aby nie zaniedbywać rez- 
woju sprawności fizycznej. * 





- Tyle tyiko, ze w tych krajach 
są ku temu warunki. Nie brakuje 
urządzeń sportowych, pływalni, 


— Nawet w istniejących warun- 
kach można by robić o wiele wię- 
cej. Potrzebna jest tylko stała i nie- 
zmienna moda na uprawianie spor- 
tu. W Stanach Zjednoczonych, 
gdzie niedawno byłam, chłopak, 
który nie trenuje np. baseballu lub 
nie chodzi na tenisa, nie liczy się 
zupełnie w towarzystwie, nie ma 
szansy u żadnej dziewczyny. 
A tworzyć i — co bardzo ważne — 
stale podtrzymywać taką modę po- 
winny między innymi takie pisma 
jak „Świat Młodych”. 

— W imieniu redakcji obiecuję, 
że obejrzymy dokładnie ten ka- 
mmyczek wrzucony do naszego 
ogródka i dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 
MICHAŁ MALICKI 


MIGAWKI ZE SZTOKHOLMU 


PINE DAZT PZK) 
ZZCZZŻEEZOJ ZO ZÓÓZ 


ztokholm — stolica i najwię- 

ksze miasto Szwecji, głów- 
ny ośrodek gospodarczy i kul- 
turalno-naukowy, siedziba 
Fundacji Nobla i wielu muze- 
ów, duży port — takie oto infor- 
macje można wyczytać w ency- 
klopedii o tej skandynawskiej 
metropolii. 


Mała przechadzka po mieś- 
cie przybliży nam nieco jego 


ciekawy wizerunek. Na ulicach 
można spotkać .liczne grupy 
malowniczej młodzieży, często 
z różnych stron świata. Dosko- 
nale funkcjonujący w Szwecji 
system socjalny w postaci sty- 
pendiów, zapomóg, świadczeń 
różnorakiego rodzaju powodu- 
je, że wielu z nich przybywa 
tutaj uczyć się. 

Sztokholm jest przecież 
sporym ośrodkiem akademic- 


kim. Ale nie tylko nauka jest 
przyczyną tych wizyt. Nic 
zatem dziwnego, że sztok- 
holmska ulica rozbrzmiewa 
wieloma językami. Przechadza- 
jąc się po mieście, nie sposób 
nie zwrócić uwagi na jego 
szczególne rozwiązania archi- 
tektoniczne. Często domy stoją 
na skałach otoczonych wodą, 
a ulice przechodzą długimi tu- 
nelami pod ziemią. Ten sposób 


budowania podyktowany jest 
usytuowaniem  geograficzno- 
geologicznym miasta, które 
rozpościera się między Bałty- 
kiem z jednej strony, a jeziorem 
Melar z drugiej. 

Tak więc Sztokholm to duży 
port, u nabrzeży którego stoją 
stare stateczki wycieczkowe, 
a tuż obok nich supernowo- 
czesne olbrzymie promy pa- 
sażerskie Viking Line obsługu- 





jące regularne połączenia 
z Helsinkami. Duża liczba 
mostów, wysepek, kanałów 
łączących Bałtyk ze wspomnia- 
nym jeziorem, a przy tym inte- 
resująca architektura spowo- 
dowały, że przybywający tutaj 
turyści nazywają Sztokholm 
„Wenecją Północy”. (ms) 


Zdjęcia: 
Marek Szymański 








Londyński „Cristal Palace”. XII mis- 
trzostwa Europy w judo pań. Za mo- 
ment rozpocznie się finałowa walka 
w wadze powyżej 72 kg. Na macie 
Polka, Beata Maksymow i czarnoskó- 
ra Brytyjka, Sandra Bradshaw. Nasza 
reprezentantka już wcześniej poko- 
nała doskonałą Jugosłowiankę Arse- 
nowić i także dobrą Holenderkę Van 
Gammaren. Przed rokiem Maksy- 
mow, również podczas ME (w Lan- 
dskronie), trafiła na Bradshaw, która 
zwyciężyła naszą zawodniczkę, a na- 
stępnie stanęła na najwyższym sto- 
pniu podium. Londyńska publiczność 
ze spokojem oczekiwała więc prze- 
biegu finałowej rywalizacji, licząc na 
łatwy sukces rodaczki. Ale Polka wy- 
ciągnęła wnioski z tamtej porażki 
i przez ostatnie dwanaście miesięcy 
nauczyła się wiele. Dokładnie w czter- 
dziestej sekundzie rzuca przeciwnicz- 
kę na matę i skutecznie ją przytrzy- 
muje. Jest złoty medal, Mazurek Dąb- 
rowskiego, łzy wzruszenia. | radość 
z powodu sukcesu koleżanek; Joanna 
Majdan i Maria Gontowicz zdobyły 
medale brązowe. 


Sportowcy, o których Się mówi 


KE mistrzyni kontynentu jest 


niezwykle krótka. Właściwie Bea-, 


ta Maksymow zetknęła się z judo po 
raz pierwszy przed trzema laty. Na 
trening kobiecej sekcji judo GKS Jas- 
trzębie przyszła dokładnie w lutym 
1983 roku, za namową szkolnej kole- 
żanki Jolanty Teligi, też judoczki. Ni- 
gdy wcześniej nie interesowała się 
sportem i po paru tygodniach ostrych 
kontaktów z matą miała wszystkiego 
dosyć. Dziś nie ukrywa, że chciała na 
zawsze opuścić halę. Ale doświadczo- 
ne oko trenera Tadeusza Kowalew- 
skiego wykryło w tej dziewczynie głę- 
boko ukryty talent. Ten doskonały 
szkoleniowiec zdołał przekonać przy- 
szłą mistrzynię, że warto ćwiczyć. 

Warunki fizyczne (około 120 kg wagi 
i 178 cm wzrostu) sprawiły, że Beata 
wprost roznosiła konkurentki. Ale 
z czasem pozńawała dalsze tajemnice 
uprawianej dyscypliny, przyswajała 
sobie technikę walki. Trener Kowale- 
wski aż zacierał ręce i coraz więcej 
czasu poświęcał solidnie pracującej 
judoczce. Efektem tego był medal na 
spartakiadzie młodzieży (zaledwie po 
trzech miesiącach treningu) i powoła- 
nie do' narodowej kadry. To chyba 
sprawiło, że nadal mająca ogromną 
tremę zawodniczka zaczęła wierzyć 
w siebie. 

Ale na zgrupowanie kadry stawiła 
się trochę przestraszona. Tu przecież 
znajdowały się już bardzo doświad- 
czone judoczki, zwyciężczynie wielu 
dużej rangi imprez. Jednak, wbrew 
wszelkim obawwom, została przyjęta 
niezwykle serdecznie. Starsze od niej 
zawodniczki i trener narodowej druży- 
ny, Jacek Skubis, otoczyli jastrzębian- 





kę wprost macierzyńską opieką. Szyb- 
ko dali jej pseudonim; „Kruszyną” po- 
została do dziś. 

Niemal w błyskawicznym tempie 
opanowywała kolejne sekrety, bez 
których nie zostałaby nawet krajową 
liderką. Ale małomówna jest nadal 
i trudno wyciągnąć od niej ważne dla 
dziennikarza informacje. Zawsze woli 
opowiadać o koleżankach i ich wyczy- 
nach. Swoje stara się ukryć. Ta skrom- 
ność spowodowała, że Beata lubiana 
jest dosłownie przez wszystkich. 

Do Londynu jechała pełna obaw. 
Chociaż tak naprawdę bardziej powin- 
ny bać się jej rywalki. Przecież już rok 
wcześniej reprezentantka GKS Jas- 
trzębie wywalczyła w Landskronie 


(podczas mistrzostw Europy) brązowy 
medal, a następnie, na turnieju w Fu- 
kuoce (Japonia) zajęła dwukrotnie 
drugie miejsce. Zwyciężyła w swojej 
krótkiej karierze niemal wszystkie naj- 
lepsze zawodniczki świata. Trenerzy 
twierdzą, że Beata Maksymow będzie 
jeszcze doskonalsza, kiedy ... przesta- 
nie „rozklejać się”, przeżywać tremę. 
Psychika nadal nie jest najmocniej- 
szym atutem naszej medalistki. Trene- 
rzy: Kowalewski (w Jastrzębiu) i Sku- 
bis: (w kadrze) znajdą chyba i na to 
lekarstwo. A wówczas ... 

„Kruszyna” będzie mogła teraz od- 
począć, zająć się trochę ulubionymi 
książkami. Piszemy „trochę”, bo prze- 
cież nie przestanie chodzić do liceum, 
nie zaniedba codziennych treningów 
(dwie godziny rano i tyle samo wie- 
czorem). 

Mistrzynię Europy czeka przecież 
start w szybko zbliżających się mi- 
strzostwach świata. A te odbędą się 
jeszcze w tym roku, w październiku, 
w Holandii. Ambitna jastrzębianka 
myśli o przywiezieniu do kraju nie 
tylko bukietu tulipanów. (zp) 


Fot. CAF 
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Nie przegapcie „Wielkiego Spisu z Natury, którego szczegółowe zasady 


znaleźć możecie w 32 numerze „Świata Młodych” z 15 marca br. 


Czy wysłaliście już zgłoszenie? Jeśli nie — zróbcie to dziś. Nasz Redakcyjny 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


3 TOYOTA COROLLA 6T 16 V 





amochód ten stanowi pro- 

dukt jednej z największych 
firm samochodowych Japonii, 
koncernu Toyoty. 

TOYOTA COROLLA GT 16 
V jest samochodem o charakte- 
rze sportowym, a tę sportową 
cechę zawdzięcza głównie sil- 
nikowi. Zewnętrznymi zaś sym- 
bolami charakteru sportowego 
są takie drobne dodatki, jak 
specjalnie ukształtowany 
przedni zderzak wraz z dużym 
spoilerem, dodatkowe, bar- 
dziej wyoblone obrzeża wnęk 
kół, które są połączone wzdłuż 
dolnej części nadwozia 
progiem. 

Wspomniałem, że o charak- 
terze sportowym tego samo- 
chodu decyduje przede wszyst- 
kim jego silnik. W marce samo- 
chodu zakodowano już, że jest 


to jednostka szesnastozaworo- 
wa (16 V), tak więc na każdy 
cylinder (silnik jest czterocylin- 
drowy) przypadają po dwa za- 
wory ssące i dwa wydechowe. 
Zasilanie tej jednostki napędo- 
wej w paliwo odbywa się za 
pośrednictwem wtrysku pali- 
wa systemu EFI (Electronic Fu- 
el Injection). Paliwo do po- 
szczególnych wtryskiwaczy do- 
zowane jest za pomocą mikro- 
komputera, a metoda rozdziału 
tego paliwa oznaczona została 
symbolem TCCS (Toyota Com- 
puter Controlled System). Dzię- 
ki tym urządzeniom do cylin- 
drów silnika dostarczane są ści- 
śle wyliczone ilości paliwa i po- 
wietrza, które sprawiają, że 
mieszanka ta jest spalana 
w optymalnych warunkach, 
a podwójne zawory ssące za- 


pewniają optymalne napełnia- 
nie cylindrów mieszanką pali- 
wową. 

Taki system zasilania oraz 
wielozaworowa _ konstrukcja 
pozwalają na uzyskiwanie z po- 
jemności roboczej silnika wy- 
noszącej 1587 cm sześc. dużej 
mocy 91kW przy6600 obr/min. 

Silnik tej Toyoty umieszczo- 
ny jest z przodu, poprzecznie 
w stosunku do osi podłużnej 
samochodu. Napęd od silnika 
przenoszony jest za pośrednic- 
twem  jednotarczowego, su- 
chego sprzęgła i pięcioprzek- 
ładniowej skrzyni biegów na 
koła przednie. 

Konstrukcja samochodu jest 
typu samonośnego, wszystkie 
koła mają niezależne zawiesze- 
nie. 

Hamulce zarówno przy ko- 


łach przednich jak i tylnych są 
typu tarczowego. 

Dane wielkościowe TOYOTY 
COROLLA GT 16 V są następu- 
jące: długość 3970 mm, szero- 
kość 1655 mm, wysokość 1380 
mm, rozstaw osi 2430 mm, cię- 
żar 960 kg. 

Prędkość maksymalna sa- 
mochodu- wynosi 195 km/h, 
przyspieszenie od 0 do 100km/ 
h osiąga w czasie 8,9 sekundy. 

Zużycie paliwa przy prędkoś- 
ci 90 km/h wynosi 6,0 litrów na 
100 km, przy prędkości 120km/ 
h wynosi 8,2 litra, a w jeździe 
miejskiej 8,8 litra. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Krzysztof PSZENICZNY, ul. 9 
Maja 16/5, 68-219 TUPLICE, po- 





szukuje prospektów następują- 
cych samochodów: Volvo, Ci- 
troen CX 20 Re, BMW 324 d, 
Wartburg Kombi, Toyota. W za- 
mian oferuje: zdjęcia samo- 
chodu Vauxhal Cavalier oraz je- 
go dane techniczne, zdjęcia sa- 
mochodu Mercedes, oraz 
książki: „Rajdy Samochodo- 


we”, „Demon Szybkości”'. Bro- 
nisław COGIEL, ul. Rzeczna 14, 
42-750 KALETY, poszukuje pro- 
spektów następujących samo- 
chodów: Daihatsu, Mazda, To- 
yota, Honda, BMW, Mercedes, 
Opel, Ford, Renault, Talbot, Fer- 
rari, czasopism: Auto Zeitung, 
za które zapłaci gotówką. Jacek 


GAJDA, Hebdów 149, 32-120 
NOWE BRZESKO, poszukuje 
kolorowych zdjęć Simsona 
S$ 51 i Simsona S 70 oraz wersji 
enduro, za które odda zdjęcia 
następujących samochodów: 
Ferrari Testarossa, Suzuki Alto, 
Nissan, Mazda, Ford. 

ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
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Ach te 


szkodniki! 


KS pąki na drzewach 
i krzewach owocowych za- 
czynają się rozwijać, ruszają 
wkrótce do ataku zastępy 
szkodników: kwieciaków, mio- 
dówek, mszyc, zwójek i du- 
żych gąsienic zjadających mło- 
de listki. Szkodniki te zimują 
w postaci jaj, owadów doro- 
słych lub poczwarek. Zimą 
trudno je dostrzec, bo wiele 
z nich ukrywa się w szczelinach 
kory. W ten właśnie sposób zi- 
mują kwieciaki. Małe chrząsz- 
cze ukrywają się pod korą. Kie- 
dy pąki kwiatowe nabrzmiewa- 
ją i zaczynają pękać, kwieciaki 
wychodzą z ukrycia i składają 
jaja do wnętrza kwiatów. Roz- 
wijające się z jaj gąsienice wy- 
jadają kwiaty od środka. W ten 
sposób niszczone są kwiaty 
jabłoni, grusz i malin. 


Mszyce i miodówki zimują 
w postaci jaj. Są wszędobyl- 
skie. Można je spotkać nawszy- 
stkich gatunkach drzew i krze- 
wów owocowych. Jaja mszyc 
i miodówek są zwykle czarne, 
błyszczące, złożone na mło- 
dych pędach. Mszyce i mio- 
dówki wysysają soki z młodych 
listków. Listki porażone prze- 
stają rosnąć, są poskręcane 
i lepkie, kwiaty nie rozwijają 
się, owoce są drobne i znieksz- 
tałcone. 

Zwójki to cała grupa szkodni- 
ków. Gąsienice zwójek są małe, 
żerują na listkach, kwiatach 
i owocach. 

Młode listki zwijają się 
w trąbkę i oplatają oprzędem, 
czyniąc z nich kryjówki. 

Najbardziej widoczne szkody 
czynią duże gąsienice powodu- 





jące gołożery liści. Z tej grupy 
najlepiej znane są piędzik prze- 
dzimek, namiotnik jabłoniowy, 
brudnica nieparka, kuprówka 
rudnica, niestrzęp głogowiec, 
znamionówka tarniówka i inne. 
Niektóre z nich (na przykład 
piędzik przedzimek) żeruje po- 
jedynczo, inne, na przykład na- 
miotnik jabłoniowy żeruje gro- 
madnie tworząc na drzewie 
oprzęd, w którym znajduje się 
zawsze gromada _ gąsienic. 
Gniazda takie można łatwo zau- 
ważyć na drzewie, trzeba je 
więc niezwłocznie zebrać i spa- 
lić, zanim gąsienice rozejdą się 
po drzewie i objedzą iiście. 


Pod koniec kwietnia i na po- 
czątku maja, kiedy pąki na drze- 
wach owocowych są zielone 
lub różowe, lecz kwiaty jeszcze 
nie rozwinęły płatków, warto 
wykonać pierwsze wiosenne 
opryskiwanie drzew. Do czasu 
kwitnienia można opryskać 
bezpieczniej, bo nanoszone na 
drzewa i krzewy preparaty che- 
miczne nie zaszkodzą pszczo- 
łom, które nie zbierają jeszcze 
nektaru na drzewach i krze- 
wach. 


Opryskujemy tylko te drze- 
wa lub krzewy na których zau- 
ważamy szkodniki! Warto za- 
kupić lupkę (powiększającą 3-5 
razy) i obejrzeć młode pędy 
i pąki. Jeżeli szkodniki są trzeba 
opryskiwać... 


Dla potrzeb ogrodników — 
amatorów sprzedawane są 
bezpieczne środki chemiczne 
do zwalczania szkodników. Ta- 
kimi są np. środki: Owadofos 
i Sadofos, które stosuje się do 
opryskiwania w rozcieńczeniu 
0,15-0,3% (15-30 cm? prepara- 
tu na 10 litrów wody). Zwalcza- 
ją one większość szkodników. 
Preparaty: Anthio, w rozcień- 
czeniu 0,15% (15 cm? na 10 
| wody) i Pirimor, 0,05% (5cm3 
lub 5 gramów) na 10 I wody 
bardzo skutecznie zwalczają 
mszyce. 


Do opryskiwania konieczny 
jest mały opryskiwacz ogrod- 


niczy o pojemności od 5 do 10 
litrów, fartuch roboczy, ręka- 
wice i nakrycie głowy. Środki 
chemiczne przeznaczone do 
opryskiwania muszą być prze- 
chowywane w oryginalnych 
opakowaniach w miejscu ab- 
solutnie niedostępnym dla ma- 
łych dzieci! Przy sporządzaniu 
cieczy roboczej i opryskiwaniu 
należy włożyć rękawiczki gu- 
mowe lub plastykowe. Po 
skończonej pracy ręce i twarz 
należy umyć, środki chemiczne 
zabezpieczyć, _ opryskiwacz 
umyć, a resztki cieczy roboczej 
wylać do dołka i przysypać 
ziemią. 

Jeśli w czasie opryskiwania 
drzew i krzewów znajdują się 
pod drzewami inne uprawy jak 
rabarbar, szczypiorek, sałata 
lub rzodkiewka, to muszą być 
one szczelnie okryte papierem 
lub folią, aby ciecz przeznaczo- 
na na drzewa nie dostała się na 
rośliny warzywne. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 


POCZTA 





Adam Gil, ul. Piesza 11/7, 
25-556 Kielce, odstąpi nasiona 
rodzynka brazylijskiego, arbu- 
za i cytryny w zamian za nasio- 
na kawy i innych roślin egzoty- 
cznych. Marian Bernacki, ul. 
Kolejowa 9/2, 57-340 Duszniki- 
Zdrój, wymieni nasiona ro- 
dzynka brazylijskiego, orzesz- 
ków ziemnych i owoców cytru- 
sowych na sadzonkę ananasa, 
banana lub figi. Rogoziński Ja- 
cek z Kieleckiego, prosi o arty- 
kuł o uprawie roślin cytruso- 
wych. O cytrusach napiszemy 
znów latem. Dariusz Kosiarski 
z Nowej Huty, posadził do do- 
niczki nasiona roślin cytruso- 
wych, a po ich wykiełkowaniu 
nie potrafi odróżnić cytryny od 
pomarańczy. Na przyszłość ra- 
dzę wkładać etykiety z napisem 
obok nasion. Anna Dylewska, 
ul. Karabeli 13 m. 42, 01-312 
Warszawa, odstąpi nasiona ar- 
buza, grejpfruta oraz innych 
roślin krajowych za nasiona 
roślin egzotycznych, Ewa Piot- 
rowska z Białej Podlaskiej, pi- 
sze, że w pięciu zjedzonych po- 
marańczach nie było nasion. 
Są pomarańcze beznasienne. 
Rozmnaża się je przez szczepie- 
nie. 

(am) 





ziś i w kalendarzu i w naszym 
klubie przysłowiowy „„kwie- 
cień-plecień”: trochę zimy, tro- 
chę... przedwiośnia! Od przed- 
wiośnia zacznijmy... ,, Sikory mo- 
dre żerują najczęściej na młodych 
gałązkach wierzby, do których 
przyczepiają się nogami, zwisając 
niemal pionowo w dół i dziobią 
pączki, czyli bazie, które odpada- 
ją. A pod tymi pączkami, w szczeli- 
nie znajdują małe larwy, wielkości 
1 mm, koloru pomarańczowego 
lub żółtego, które zjadają. Nato- 
miast sikory ubogie szukają naj- 
częściej pożywienia na starych su- 
chych drzewach, jak wierzby czy 
czereśnie. Dziobem szukają do- 
kładnie w szparach spękanej kory 
larw owadów, a gdy są one gdzieś 
dalej pod korą, to wtedy dziobem 
kują tak jak dzięcioły, aż sypie się 
w dół kora, mech”. Podobnie nie- 
co, wg autora tego listu, Zbignie- 
wa Barańskiego z Zaroczewa 
w woj. krośnieńskim, żeruje peł- 
zacz ogrodowy. Pisząc zaś o tym 
wszystkim autor odpowiada na na- 
sze zimowe zadanie „„naturalne 
źródło pożywienia ptaków zimą”. 
A pisząc, wspomina też o rzad- 
kim gościu klubowych spotkań — 
© płuszczu, osobliwym mieszkań- 
cu górskich i znacznie rzadziej ni- 
zinnych potoków. Jak ten sobie 
radził zimą? Siedział na lodzie nad 
przeręblą, gdzie woda jeszcze nie 
była zamarznięta i. stamtąd wypa- 
trywał w wodzie zdobyczy. Gdy ją 
wypatrzył, to rzucał się momental- 
nie do wody i, nurkując aż na dno, 
chwytał jakąś larwę czy robaka 


i natychmiast wyskakiwał na po- 


wierzchnię wody... Nieraz, gdy na 
rzece woda zamarznie prawie cał- 
kowicie i tylko zostają szczeliny 
w miejscach, gdzie wystają kamie- 
nie, to pluszcz wlatuje w taką 
szczelinę i łowi larwy pod lodem. 
A gdy szedłem w pobliżu takiej 
szczeliny, słyszałem śpiew plusz- 
cza, który wydostawał się spod lo- 
du”. Dodajmy, iż bywa tak, że ten 
mieszkaniec koryt potoków prze- 
rywa śpiew, rzuca się w przerębię, 
by za chwilę wyskoczyć drugą 
przeręblą i dokończyć piosenkę! 

Z kolei Robert Przybyła z Ka- 
miennej Góry, woj. jeleniogór- 


Z notatnika ptakolubów 


— przedwiośnie 





skie, wspomina o noclegowisku 
pluszczy ,, Znajduje się zaraz koło 
rzeki Bóbr, ok. 30 m od brzegu. 
Jest to niewielki obszar, porośnięty 
krzewami. Znajdują się tam 3 sta- 
re, pochodzące z czasów II wojny 
światowej, bunkry. Byłem tam 9 
razy. Zawsze ok. godziny 17 złatu- 
ją się tam pluszcze; najczęściej sia- 
dają na krzakach głogu lub ni- 
skich gruszach...” Pluszcze nie- 

chętnie co prawda siadają na gałę- 
ziach, no ale tu znalazły przecież 
mnóstwo tak przez nich lubianych 
nadwodnych kamieni. W sumie 
ciekawa obserwacja, bo o takich 
zgromadzeniach pluszczy niewiele 
było wiadomo. 

Więcej wiadomo o krogulcu. 
Jak każdej zimy — tak i teraz, jest 
jednym z częstych bohaterów lis- 
tów. Wybieramy tym razem te, 
w których przedstawia się on jako 
ptak mniej groźny, niż zazwyczaj. 
Edward Pisarski ze Stobna w woj. 
wrocławskim. „, Widziałem, jak 
krogulec usiadł sobie koło bogatki, 
a ta najspokojniej w świecie śpie- 
wała. Po czym krogulec odleciał”. 
Hm, ten krogulec wyglądał po 
prostu na sytego, zaś ptaki potrafią 
czasem rozpoznać, czy prześla- 
dowca jest przy apetycie, a więc 
czy jest groźny — czy nie. Ale skądi- 
nąd znów śpiew może być przeja- 
wem trwogi. 

Piotrek Kordek z Lubziny 
w woj. rzeszowskim: „,....Kro- 
gulec chciał zapolować na kwiczo- 
ła, który jadł jabłko na ziemi mię- 


dzy płotem i piwnicą, a od strony 
ogrodu — drucianą siatką i właśnie 
uderzył o nią, ale nic mu się nie 
stało...” Tu dodam, że sam mia- 
łem w tym roku wizytę krogulca, 
który wpadł przez wybite okienko 
na oszkloną werandę i nie mógł 
przez chwilę wydostać się z pułap- 
ki, ale któremu poza tym też nic się 
nie stało! 

Piotr Kordek widział też ptaka 
wyglądającego na dzierzbę sroko- 
sza: ,„wydaje mi się dziwne, że 
dzierzby nie odlatują na zimę... 
Odlatują, odlatują! W przypadku 
srokosza jest tak, że nasze, czyli 
gnieżdżące się u nas wiosną osobni- 
ki lecą zimować bardziej na połud- 
nie, zaś w naszym kraju zostają 
zastąpione przez liczniejsze zazwy- 
czaj osobniki z północy i wschodu. 
A zimę mieliśmy surową, ale 
i „płasią”, bo północnych czy 
wschodnich gości nie brakło. Przy- 
kładem niech będzie wiadomość 
Marka Rogozińskiego z Gdańska- 
Zaspy, o zauważeniu przezeń 200 
jemiołuszek i 80 orzechówek. Jed- 
ne i drugie w zeszłe zimy pojawiały 
się nader rzadko. 

A gdy tak Was cytuję i piszę te 
słowa, po niebie śmigają już pierw- 
sze czajki. Niech więc sylwetka 
czajcza będzie dowodem, że 
i w klubie na dobre rozstaliśmy się 
z zimą! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Poznajemy 





tajemnice dna oceanu 


NOWY PROJEKT 
PODMORSKICH 
WIERCEŃ 


ZSRR (PAP). Niedawno zakończył długoletnią służbę statek „Glomar 
Challenger", przeznaczony do podmorskich wierceń badawczych. W cią- 
gu 16 lat swej działalności wykonał 600 głębokich wierceń na wszystkich 
oceanach. W czasie 96 rejsów badawczych rozpoznano budowę geologi- 
czną ogromnych obszarów morskiej części naszego globu. Podmorskie 
wiercenia będą kontynuowane w najbliższych latach za pomocą nowego 
statku — „Glomar Explorer”. Ten statek wykonał już kilka serii wierceń. 
Wkrótce otrzyma on do pomocy nową jednostkę — statek badawczy 
„Sadko-472". 

Przy budowie „Sadko-472” wykorzystano doświadczenia z eksploatacji 
poprzednich jednostek. Nowy statek badawczy ma większą długość 
przewodu wiertniczego, co pozwala na prowadzenie badań nie tylko na 
większych głębokościach, ale również na zwiększenie głębokości wierceń 
w dnie. Ulepszono również znacznie urządzenia wiertnicze. Przewód 
wiertniczy został umieszczony w specjalnej rurze, co pozwala na prowa- 
dzenie wierceń w każdych warunkach i chroni próbki osadów dennych 
przed rozmywaniem. Zastosowano także urządzenia chroniące przed 
samorzutnymi wyciekami ropy naftowej podczas podwodnych wierceń. 

W latach 1986-1987 przewidziano pierwsze wiercenie w Antarktyce — 
na dnie Morza Weddella. Badania te będą miały duże znaczenie dla 
rozstrzygnięcia problemu, czy Antarktyda jest jednolitym kontynentem 
czy też archipelagiem złożonym z dużej liczby niewielkich wysp przykry- 
tych lodowym pancerzem. 

Przewiduje się także dokończenie wierceń zapoczątkowanych przed 
kilku laty na głębokości 2 tys. m na Pacyfiku, w rejonie wybrzeży 
kostarykańskich. Wiercenia rozpoczęte jeszcze przez ekspedycję na po- 
kładzie statku „Glomar Challenger” dotarły do głębokości 1350 m, 
przebijając warstwę bazaltów grubości 1075 m. Są one niezwykle ważne 
dla wyjaśnienia wielu problemów z zakresu geologii, geochemii i geofizy- 
ki w skorupie oceanicznej. 





Autorem mojego portretu kosmicznego jest Piotr Maciejczyk, 


którego zapisuję do Rzepklubu. 


REDAGUJE WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI rośnie! Oto lis- 
ta kolejnych członków: Szymon Szumiło z Moru- 
sem, Sabina Ścieszka z Figą i Ajką, (Sabina pro- 
testuje przeciw obcinaniu ogonków i uszu raso- 
wym psom. Ja też uważam, że obcinanie czego- 
kolwiek zwierzęciu okalecza je!), Mariusz Liczko- 
wski, który nie ma psa, ale bardzo chciałby mieć 
choćby malutkiego kundelka. Apeluję do Taty 
Mariusza o spełnienie obietnicy! Zapisuję do 
SWK Małgosię Stefańczyk z suczką Ami (Dziękuję 
za pozdrowienia dla mojej Kundzi!), Artura Paska 
z dwójką kotków, Beatę Komosińską z Sabą, na 


- Ta dwója, panie profesorze, to z powodu skażenia naturalnego 
środowiska wiosną... 


RZEPKLUB 
Zapisuję dziś do klubu kolejnych „szpera- 
czy”, którzy nadesłali zamieszczone obok żarty 


cześć której Beata zapisała gęsto jej imieniem 
cztery strony listu do mnie. Kolejną członkinią 
sekcji zostaje Ala Bielesz i jej Ringo, któremu 
moja Kundzia odwzajemnia „cmok” w nos. Żyć rysunkowe: Tomka Dąbrowskiego, Włodka 
się chce, gdy czyta się Wasze listy, świadczące Lewandowskiego, Mariusza Mikodę i Jacka 
© przyjaznym traktowaniu zwierząt. Środę 

Do zobaczenia! Oto apel do członków Rzepklubu: SZPERAJ- 

Wasz Rzep CIE I PRZYSYŁAJCIE! 








aW0* medawhĆ. 


Co się wydarzyło 17 i 18 kwietnia 


18 IV 1955 r. — w szpitalu w No- 
wym Jorku umarł Albert Einstein, 
jeden z największych fizyków 
w historii nauki. Pochodził z Ulm, 
małego miasteczka niemieckiego, 
w którym urodził się 14 Ill 1879 r. 
Studiował w Szwajcarii, na poli- 
technice w Zurychu. Po jej ukoń- 
czeniu chciał zostać nauczycielem 
fizyki w szkole średniej. Komisja 
kwalifikacyjna odrzuciła jednak je- 
go kandydaturę. Obejmuje więc 
podrzędne stanowisko w urzędzie 


patentowym w Bernie. Daje mu * 


ono skromne utrzymanie i dużo 
czasu na myślenie o zasadach fizy- 
ki, którą pasjonował się od 16 roku 
życia. Rezultatem są liczne prace 
naukowe, zawierające m.in. zasa- 
dy teorii względności, która zrewo- 
lucjonizowała współczesną fizykę. 
Wkrótce Einstein zostaje profeso- 
rem w Zurychu, Pradze, aw 1913r. 
powołany zostaje do Berlina, do 


muje Nagrodę Nobla. Po dojściu 
do władzy Hitlera udaje się do 
USA, gdzie współpracuje z innymi 
uczonymi, m.in. nad wykorzysta- 
niem energii atomowej. 


Ponadto: 

17 IV 19189 r. — urodził się Osval- 
do Dorticos, kubański działacz par- 
tyjny i państwowy. Po obaleniu 
dyktatury F. Batisty, był ministrem 
sprawiedliwości w pierwszym re- 
wolucyjnym rządzie Kuby, a nastę- 
pnie prezydentem Republiki. 


18 IV 1949 r. — proklamowano 
republikę w Irlandii i wystąpienie 
z brytyjskiej Wspólnoty Narodów. 


Cytat na dziś i na jutro 
Ci co mają szersze horyzon- 
ty, mają zazwyczaj gorsze per- 
spektywy. 
Stanisław Jerzy Lec 


Beatles... 


Akademii Pruskiej. W 1922 r. otrzy- 


Królewicz zgodził się na to, a królowa rzekła: 

— Po pierwsze, przynieś mi pierścień, który wrzuci- 
łam do Czerwonego Morza! 

Królewicz poszedł do swoich sług i rzekł: 

— Pierwsze zadanie jest bardzo trudne, mam wydo- 
być pierścień z Morza Czerwonego. Radźcie mi, moi 


cień. 

Spojrzał w stronę morza i rzekł: 

— Widzę go już, wisi na wystającym kamieniu. 

Długi zaniósł ich na to miejsce i rzekł: 

— Wydobyłbym go, gdybym mógł go dojrzeć. 

— Jeśli o to tylko idzie — rzekł grubas — to łatwo damy 
sobie radę! 

Położył się na brzuchu i w jednej chwili wypił całe 
morze, tak że stało się suche niby pole. Wówczas długi 
schylił się i wydobył pierścień ręką. 

Królewicz uradowany zaniósł pierścień starej królo- 
wej, która zdziwiła się bardzo i rzekła: 

— Tak, to ten sam pierścień. Spełniłeś pierwsze zada- 
nie, ale jeszcze dwa ci pozostały! Widzisz, tam na łące 
przed moim zamkiem pasie się trzysta tłustych wołów, 
masz je zjeść ze skórą i kopytami; w piwnicy zaś stoi 
trzysta beczek wina, masz je wypić do kropli. A jeśli 


z wołów pozostanie jeden choćby włosek albo z wina 
jedna kropełka, głowa twoja spadnie pod toporem. 

Królewicz zapytał: 

— Czy nie mógłbym zaprosić gości na tę ucztę? Bez 
kompanii uczta nie smakuje. 

Królowa uśmiechnęła się złośliwie i rzekła: 

— Jednego gościa pozwalam ci zaprosić, żebyś się 
nie nudził, ale nie więcej. 

Królewicz zawołał więc grubasa i rzekł: 

— Będziesz dziś gościem moim i najesz się do syta. 

Kiedy przyszli na łąkę, grubas popuścił pasa i w kilka 
chwil zjadł wszystkie woły, że ani włoska nie pozosta- 
ło. Potem wypił wino prosto z beczek, zlizał ostatnią 
kropelkę z kranu i zapytał, czy jest coś jeszcze na 
śniadanie. 

Kiedy się uczta skończyła, poszedł królewicz do sta- 
rej czarownicy i powiedział jej, że drugie zadanie zosta- 
ło spełnione. Królowa zdziwiła się bardzo i rzekła: 

— Tego nikt jeszcze nie dokazał, ale zobaczymy, czy 
spełnisz trzecie zadanie. — W duchu pomyślała: „Nie 
ujdziesz mi, bratku, i głowę stracisz”. — Dzisiaj wieczo- 
rem przyprowadzę do twego pokoju swoją córkę, a ty 
masz ją wziąć w ramiona; a gdy będziecie siedzieli 
razem, pilnuj się, żebyś nie zasnął. Przyjdę z uderze- 
niem dwunastej godziny, a jeśli nie będzie jej w twoich 
ramionach, jesteś zgubiony! 





— Teraz interesuję się muzyką klasyczną, na przykład Rolling Stones, 


Rys. „Punch” 


Królewicz pomyślał: „Zadanie to jest łatwe do speł- 
nienia, będę się miał na baczności!”. 

Zawołał jednak swoich ludzi, opowiedział im, co mu 
mówiła królowa, a wreszcie rzekł: 


— Kto wie, jaki podstęp kryje się za tym! Ostrożność 
nie zawadzi. Będziecie więc wszyscy na warcie, aby 
królewna nie mogła się wydostać z mego pokoju. 

Gdy nastał wieczór, królowa przyprowadziła córkę 
i pozostawiła ją w ramionach królewicza. Wówczas 
długi owinął się dokoła nich, a gruby stanął we 
drzwiach, aby nikt nie mógł się przez nie przedostać. 
Siedzieli tak oboje, a choć królewna nie mówiła ani 
słowa, królewicz mógł podziwiać piękność jej przy 
blasku księżyca. Zapatrzony w jej twarz, nie odczuwał 
zmęczenia ani senności. Trwało to aż do jedenastej. 
Gdy tylko ta godzina wybiła, zła królowa rzuciła czar na 
wszystkich, że natychmiast posnęli, a w tejże chwili 
królewna wyrwała się z ramion młodzieńca. 

Spali więc wszyscy twardo aż do za kwadrans dwu- 
nasta, wtedy czar ustał i wszyscy zbudzili się jedno- 
cześnie. 


— Nieszczęście! — zawołał zrozpaczony królewicz — 
jestem zgubiony! 

Wierni słudzy również poczęli rozpaczać, ale ów 
obdarzony wspaniałym słuchem rzekł: 


— Kochanie, masz synek zarobił 
pierwsze pieniądze — sprzedał twój 
zegarek. 

Rys. Grazia”” 





— Bądźcie cicho, może coś usłyszę. 

I począł nasłuchiwać, a po chwili zawołał: 

— Słyszę, jak królewna opłakuje swój los, siedzi ona 
zakuta w skale, o trzysta godżin drogi stąd. Ty jeden, 
długi, możesz nam dopomóc, gdy się wyciągniesz 
porządnie, dotrzesz tam kilkoma susami. 

— Dobrze — odparł długi — ale dajcie mi człowieka 
© piorunowym wzroku, aby rozkruszył skałę. 

I w okamgnieniu długi wraz z piorunookim byli już 
przy zaczarowanej skale. Wówczas długi zdjął towarzy- 
szowi opaskę z oczu, a gdy ten spojrzał na skałę, 
rozpadła się ona w tysiące kawałków. Długi chwycił 
królewnę w ramiona i przeniósł ją szybko do swego 
pana, potem wrócił po swego towarzysza i zanim 
wybiła dwunasta, wszyscy siedzieli razem weseląc się 
z powodzenia. . 

Gdy północ wybiła, stara królowa zjawiła się w poko- 
ju królewicza. Weszła z uśmiechem szyderczym, pew- 
na, że córka jej ukryta jest w skale oddalonej o trzysta 
godzin drogi. Gdy jednak ujrzała ją w ramionach króle- 
wicza, przeraziła się i rzekła: 

— Oto ktoś, kto umie więcej, niż ja! 





„Mamuta”, w którym jedzie fałszywy gangster Brock i prawdziwy 
gangster Steve, dogania swoim wozem Al Russel. Kiedy Al usiłuje 
wyprzedzić, Steve jednym ruchem dźwigni zwalnia naczepę „mamu- 
ta”, która spycha auto Ala z ostrego zakrętu górskiej serpentyny. 


Ch. Denayer, 9 


„3x” KONTRA „MAMUTY” 


WPAPNĘ 
NA NIEGO”! TYM 
„| RAZEM NIE OPANUJĘ 


UWAŻAJ! WPADNIE NA 
aś! DODAJ 


GRUCHOTA ! 





A.P. Duchateau 


Tracac koła i błotniki, wóz skacze po zboczu. I oto... 










POTWORNE | CZĄZBYM STRACIE PZZYJĄ - 
LIGLA ? PROGO KSZTUJE WSTĘP DO, 2X"., 


AO,TYM RAZEM 
MAMY ZUPEŁNY 
SPOKGI... 


„A JAK. SIĘ „TO"ODBĘ-! 
DZIE, STEVE? 
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—- A czy Dante był w piekle? 


W OGRÓDKU przydrożnej gospody wokół stolika samotnego gościa 
kręci się kura. Gość odpędza ją bezskutecznie, wreszcie rozzłoszczony 
woła: 


— Zjeżdżaj stąd, bo cię zamówię na obiadi 





Grimm 


Braci 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 


Wtedy królewicz położył się do łóżka i był śmiertelnie 
chory, a żaden lekarz nie mógł mu pomóc. Gdy stary 
ojciec ujrzał, że dła jego syna nie ma ratunku, rzekł 
z bólem w sercu: 

— Idź, synu, i popróbuj szczęścia. 

Gdy to usłyszał królewicz, wnet porwał się z łoża, 
zdrów zupełnie i z radością ruszył w drogę. 

Kiedy jechał przez rozległy step, ujrzał nagle zdaleka 
coś, co wyglądało jak wielki stóg siana, kiedy się jednak 
zbliżył, poznał, że był to brzuch człowieka, który leżał 








na ziemi; brzuch ten wygłądał jak góra. Gdy grubas 
ujrzał jeźdźca, wstał i rzekł: 

— Jeśli potrzebujecie służącego, panie, weźcie mnie 
do służby. 

A królewicz odparł: 

— Cóż pocznę z tak ociężałym sługą? 

A grubas na to: 

— O, to jeszcze nic, ałe jak się porządnie najem, 
jestem trzy tysiące razy tęższy! 

— W takim razie możesz mi się przydać — odparł 
krółewicz — chodź ze mną. 

Poszedł więc grubas za królewiczem, a po pewnym 
czasie napotkali człowieka, który leżał na ziemi 
z uchem przytkniętym do murawy. 

— Cóż ty tu robisz? — zapytał królewicz. 

— Słucham — odparł człowiek. 

— Czegóż słuchasz tak uważnie? — spytał królewicz. 

— Wszystkiego, co się dzieje na świecie, gdyż przed 
moim uchem nie ukryje się nic, słyszę nawet, jak trawa 
rośnie. 

— Powiedz mi więc, co słyszysz na dworze starej 
królowej, która ma piękną córkę? — rzekł królewicz. 

— Słyszę świst miecza, obcinającego głowę zalotni- 
kowi — odparł człowiek. 

A na to królewicz: 
— Możesz mi się przydać, pójdź ze mną. 





Poszli więc wszyscy dalej, a po pewnym czasie 
ujrzeli parę stóp na ziemi i kawałek nóg, ale reszty 
dojrzeć nie mogli. Gdy uszii spory kawał drogi, dotarii 
do tułowia, a wreszcie i do głowy. 

— Ejże — rzekł królewicz — to z ciebie dopiero długi 
chłop! 

— Och — odparł długi — to jeszcze nic, kiedy się 
porządnie wyciągnę, jestem trzy tysiące razy dłuższy 
i najwyższa góra świata jest mniejsza ode mnie. Będę 
wam, panie, służył, jeśli mnie z sobą weźmiecie. 

— Dobrże — odparł królewicz — możesz mi się 
przydać. 

Poszli więc razem dalej, a po chwili ujrzeli człowieka, 
siedzącego przy drodze z zawiązanymi oczami. 

— Czy jesteś ślepy? — zapytał królewicz. — Albo może 
masz kaprawe oczy, że nie patrzysz w światło? 

— Nie — odparł człowiek — muszę mieć oczy przewią- 
zane, gdyż posiadają one tę właściwość, że na co 
spojrzę, rozsypuje się w kawałki. Jeśli mogę się wam 
przydać na coś, panie, weźcie mnie do służby. 

— Chodź ze mną — odparł królewicz — może mi się 
przydasz. 

Ruszyli dalej, a po pewnym czasie napotkali człowie- 
ka, który leżał na słońcu i drżał na całym ciele z zimna. 

— Jakże możesz marznąć, kiedy słońce tak piecze? — 
zapytał królewicz. 





— Ach — odparł człowiek — taką już mam naturę, żeim 
jest zimniej, tym mnie goręcej, a im goręcej, tym mnie 
zimniej; nago na lodzie konam z gorąca, a w piecu 
ognistym z zimna. 

— Dziwny z ciebie człowiek — rzekł królewicz — ale 
jeśli chcesz, przyjmę cię do służby. 

Ruszyli więc dalej i wkrótce ujrzeli człowieka, który 
wyciągał szyję, jakby spoglądał ponad górami. 

— Czego tak wypatrujesz? — zapytał królewicz. 

— Moje oczy są tak bystre — odparł człowiek — że 
widzą wszystko, co się dzieje za lasami i górami, na 
całej ziemi. 

A królewicz na to: 

— Więc pójdź ze mną, takiego mi tylko brakowało, 
jak ty! 

Ruszył więc królewicz ze swymi sześcioma sługami 
do owego miasta, gdzie żyła zła królowa. Nie rzekł nic, 
kim jest, lecz powiedział tylko: 

— Jeśli dacie mi swoją córkę za żonę, spełnię zada- 
nie, jakie mi nałożycie. 

Czarownica ucieszyła się bardzo, że tak piękny mło- 
dzieniec wpadł w jej sieci, i rzekła: 

— Dam ci trzy zadania, jeśli je spełnisz, otrzymasz 
córkę moją za żonę. 


ciąg dalszy na str. 7 






